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г PIELGRZYMKA POLSKA W RZYMIE 5 


osób pątników z Królestwa, Galicyi i Szląska, był punktem 

zebrania się dla pielgrzymów polskich. Uroczysta Msza święta, 
odprawiona przez Jego Eminencyę Ks. Kardynała Puzynę, w ko- 
ściele Św. Floryana, poprzedzała piękną przemowę i błogosławień- 
stwo, udzielone pielgrzymom, poczem, o godzinie 4 minut 30 po 
południu wyruszono osobnemi pociągami, przez Wiedeń, ku gra- 
nicy włoskiej. 

Dnia 23 Kwietnia, dwa pociągi, przepełnione pielgrzymami, 
stanęły w Pontebbie, skąd, po odbyciu rewizyi, nad ranem przy- 
były do Padwy. Tutaj duchowieństwo polskie odprawiało we wspa- 
niałej bazylice Msze święte, podczas których lud pobożny Śpiewał 
litanię do św. Antoniego Padewskiego, który przed wiekami przy- 
ciągał do Padwy młodzież polską, szukającą światła, a i dziś przyciąga 
ze wszystkich krańców naszej ziemi wiernych czcicieli. Po nabożeń- 
stwie, uczestnicy pielgrzymki w części udali się na odpoczynek po 
trudach podróży, a w części wyruszyli na miasto, w celu zwiedzania 
pamiątek historycznych, zwłaszcza tych, które radują Polaków w słyn- 
nym uniwersytecie padewskim. Wieczorem tego dnia wyruszyli do 
Loreto, dokąd przybyli nad ranem bardzo zmęczeni. W bazylice 
podczas licznych Mszy św. komunikowało wiele osób. Po południu 


K raków, dokąd w dniu 20 kwietnia r. b. przybyło około 800 
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część pielgrzymów udała się do Campocavallo, oddalonego о dwie 
mile od Loretu, a słynnego w ostatnich czasach obrazem cudo- 
wnym Matki Boskiej Bolesnej. 

Po nocnej podróży przybyli do Assyżu i tutaj znów popły- 
nęła pieśń » Serdeczna Matko “, która towarzyszyła naszym pielgrzy- 
mom od samego Krakowa. Pomimo bezsennych nocy i zmęczenia 
pątnicy nie ustawali; wszędzie ich było pełno i w kościołach i 
na górze św. Klary, oraz w klasztorze. Stąd wyruszono wprost do 
Rzymu. 


жж 

Zaledwie $witaé zaczelo, a juz pospieszalismy na dworzec ро- 
witać rodaków, przybywających z ukochanej ojczyzny. O godzinie 
5 z rana nadszedł pociąg. Wszczął się krzyk, hałas, płacz, radość; 
każdy chwytał swój tłómoczek i spieszył corychlej ku doróżce, by 
zająć czemprędzej lokal odpowiedni. Wśród tego zamętu nasi księża 
kolegiaści wespół z alumnami Zmartwychwstańcami krzątali się 
raźno, pomagając pielgrzymom zamieszkać w wielkich kamienicach 
na Cola di Rienzo, Borgo San Spirito, Borgo Vecchio, via Ger- 
manico, Vespasiano i u Sióstr Nazaretanek. Około południa piel- 
grzymi nasi już się umieścili i zmęczeni uciążliwą podróżą, odpo- 
czywali do wieczora. Nazajutrz z rana całe tłumy podążyły do 
Bazyliki Św. Piotra, by pomodlić się na Jego grobie. O pierwszej 
zaś godzinie w południe zgromadzili się w kilku najętych salach 
na wspólny obiad. I tutaj zarówno kolegiaści nasi jak i OO. Zmar- 
twychwstańcy pod przewodnictwem Ks. Nikla, krzątali się obok 
posilających się rodaków, niosąc pomoc, radę lub też broniąc od 
jakiejkolwiek krzywdy ze strony włoskich przedsiębiorców. Po 
ukończonym posiłku Ks. Nikiel wespół z zacnym kapłanem Ks. 
Azbiewiczem dali pielgrzymom odpowiednie wskazówki, tyczące 
się zwiedzania świątyń i pamiątek rzymskich. Jego Ekscelencya 
Ks. Arcybiskup Metropolita Lwowski ks. Dr. Józef Bilczewski, który 
objął nad pielgrzymką przewodnictwo, raczył odwiedzać naszych 
pielgrzymów w salach jadalnych, czem zyskał sobie ich serca, i po- 
zostawił dobrą pamięć na długo. Podczas odwiedzin nie obyło się 
bez odpowiednich owacyi z ich strony. 

Zwiedzanie miasta odbywało się pod przewodnictwem jednego 
z alumnów Kolegium lub kleryków Zmartwychwstańców, w czem 
dopomagało nam kilku przejezdnych księży, a także dwóch OO. Mi- 
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Ks. biskup Dr. L. Walega. 


syonarzy Polaków. Oprócz wiekszych bazylik, zwiedzono wiele in- 
nych mniejszych, jak równiez ko$cioly i kapiice, nie pomijajac 
Bazyliki Św. Wawrzyńca za murami, gdzie szczególnie modlono 
się gorąco u grobu Ojca Św. Piusa IX, składając tym sposobem 
uczucia czci i wdzięczności za miłość jego dla osieroconego narodu 
Polskiego. Tu i wszędzie nabożni pątnicy polscy zachowywali się 
wzorowo, wzbudzając poszanowanie u Włochów. 

W dniu 28 kwietnia Najczcigodniejszy ksiądz biskup Tarnowski 
Ks. Dr. Leon Wałęga, bawiący u nas w Kolegium, odprawił w Ba- 
zylice Św. Piotra Mszę św. dla pątników i wygłosił do łez wzruszającą 
przemowę. Nazajutrz pielgrzymi polscy zebrali się licznie w kościele 
Św. Andrzeja na Kwirynale, gdzie Ks. Kanonik kapituły Tarnow- 
skiej Franciszek Leśniak odprawił w kaplicy Św. Stanisława Kostki 
Mszę św., którą zakończył również wspaniałą przemową do naszych 
patników. Tego samego dnia o godzinie 3 po południu zgroma- 
dziło się w Bazylice Św. Piotra kilkunastu kapłanów polskich 
w celu słuchania spowiedzi pielgrzymów, następnego zaś dnia w tej- 
że bazylice odprawił uroczystą Mszę św. ks. Arcybiskup Bilczewski, 
podczas której udzielił Komunii św. wszystkim pielgrzymom i za- 
kończył Mszę św. śliczną przemową. Podczas Mszy św. pątnicy 
śpiewali polskie religijne pieśni. Komunia św. i Msza były jakoby 
przygotowaniem do uroczystości dnia następnego. Od 10% z rana 
tłumy naszych pątników zalegały plac Św. Piotra, skupiając się 
szczególniej przy Bramie Bronzowej, przez którą prowadzi wejście 
do sali Beatyfikacyjnej. Tutaj Najmiłościwiej nam panujący Ojciec 
św. Leon XIII miał udzielić pielgrzymom posłuchania. Przed ogólną 
audyencyą, dopuszczeni byli oddzielnie do ucałowania nóg i pier- 
ścienia Jego Świętobliwości, ks. Arcybiskup Bilczewski, ks. Biskup 
Walega, dygnitarze polscy i kilku księży. Z niecierpliwością ludek 
nasz oczekiwał chwili ujrzenia Namiestnika Chrystusowego. Od 119 
godziny co kilka minut gwardya szwajcarska wpuszczała po kilka- 
dziesiąt osób; wreszcie sala Beatyfikacyjna była przepełniona, oprócz 
bowiem pielgrzymów polskich, którzy zajęli prawą stronę sali, byli 
pielgrzymi włoscy z kilku różnych dyecezyi pod przewodnictwem 
jednego kardynała i ci zajmowali lewą stronę sali, przez środek 
zaś urządzone było przejście pod osłoną papieskiej gwardyi, a po 
obydwóch stronach tronu zachowano miejce dla dostojników Ko- 
éciota i świeckich dygnitarzy. Oczekiwano niecierpliwie. Wtem o 12 <i 
godzinie głośne oklaski zwróciły naszą uwagę na drzwi wchodowe 
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sali i ujrzeliśmy postać anielską Namiestnika Chrystusa, górującą 
ponad głowami pątników. Witano Ojca Św. okrzykami „ Niech 
żyje Ojciec Św. ! « Serdeczne to powitanie trwało dopóki nie prze- 
niesiono Ojea Św. przez całą sale do tronu. Sedia gestatoria nie- 
siono powoli, Ojciec Św. co chwilę się podnosił, zakreślając ciągle 
nad pielgrzymami znak krzyża świętego i patrzył z radością na ro- 
daków naszych tym przenikliwym, a jasnym wzrokiem, który do 
głębi duszy przenika. Czego nie dopowiedziały okrzyki, to dopo- 
wiedziały łzy cisnące się do oczu. 

Wreszcie gdy doniesiono lektykę do tronu, Ojciec Św. o wła- 
snych siłach zeszedł z niej i usiadł na tronie. J. Em. Ks. Kardynał 
Sanminiatelli-Zabarella przeczytał adres od pielgrzymki włoskiej, 
poczem zabrał głos Najdostojniejszy ks. Arcybiskup Bilczewski 
w te słowa: 


Beatissime Pater ! 


Vigesimus quintus coepit annus, ex quo coelesti numine ac dono 
gloriosam D. Petri Apostoli cathedram ascendisti. Exultant populi 
feruntque vota ad Deum Omnipotentem, ut servare Te sospitem 
dignetur et incolumem, rei christianae magistrum ac moderatorem. 
Temporibus enim gravissimis intrepide tenens Ecclesiae guberna- 
cula, Rector Sanctissime, beneficia innumera in Christi gregem con- 
tulisti. Namque apud omnes gentes hodie divina humanaque mi- 
scentur ipsaque religio in summo vertitur discrimine, Tu vero 
imperterritus malorum conspirationibus, Pater et Magister, pro 
indole Tua eximiaque sapientia, conatus es societatem pene dilace- 
ratam et a seipsa dissidentem, ad pacem reducere et concordiam. 
Quumque videres ordinem moralem undique pertubatum vitaeque 
humanae conquassata fundamenta, non dubitasti, consolator incom- 
parabilis, verbis disertis modisque efficacibus, et veterum comparare 
remedia malorum et futurae indicare viam salutis. Encyclicis cele- 
"berrimis, numquam perituris, ingenue exposuisti, quaenam esset 
libertatis humanae ratio ac natura, quae societatis civilis constitutio 
ac munera, quae patronorum operariorumque officia obligationesque. 
Quin etiam omnis philosophiae theoreticae et practicae viam ac 
leges, omnis scientiae et culturae in Christo absolutionem nemo 
umquam tam lucide et copiose aut tradidit aut corroboravit. Neque 
dubitari potest numine ac nutu. Dei О. M. factum esse, ut tempo- 
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ribus acerbissimis іп cathedra Vaticana sederet Pontifex, qui virtute 
inconcussa, prudentia summa, caritate amplissima assereret tutare- 
turque jura sacra et civilia, publica et privata, vivendi normam cer- 
tissimam, philosophiae regulam non fallacem. 

Itaque nihil antiquius habentes, quam ut Tuis semper obedia- 
mus dictis, Tuae pareamus voluntati perquam augustae, accurrimus 
gratulantes et gaudentes, quamvis infelicis nationis progenies misera 
et calamitosa. Siquidem Polonia, olim florida ac potens, nunc ama- 
ritudine opressa quasi vidua inter gentes, ab hostibus pessumdata, 
ab amicis derelicta, Te solum infortuniorum calamitatumque suarum 
liberatorem praesentem habet. Est enim penes Te, Pater magna- 
nime, infallibile veritatis magisterium, miseriarumque dulce leni- 
men. Ad quem ibimus nisi ad Te, qui habes vitae aeternae verba ? 
Itaque fidenter et submisse rogamus: Adiuva nos, Pater sanctis- 
sime, in laboribus aerumnisque nostris! Corrobora nos benedi- 
ctione Tua, siquidem verba vitae aeternae habes! 


Te przemowe w przektadzie na jezyk polski, dokonanym przez 
samegoz ks. Kanonika Leśniaka, ad perpetuam rei memoriam, tutaj 
zalaczamy : 


Ojeze Swiety! 


» Juz 25-ty rok upływa, odkąd z woli i łaski Boga wstąpiłeś na 
pełną chwały stolicę $w. Piotra. Raduje się Świat i śle modły do 
Boga Wszechmogącego, by Ciebie, mistrzu i kierowniku społe- 
czeństwa chrześcijańskiego, w zdrowiu i pomyślności zachował. 
Dzierżąc wśród najtrudniejszych warunków ster Kościoła, zlałeś, 
św. Pasterzu, niezliczone dobra na owieczki Chrystusowe. Wśród 
powszechnego zamieszania spraw Bożych i ludzkich, gdy sama 
wiara Święta na niebezpieczeństwo narażona, Ty Ojcze i Nau- 
czycielu, zamachami złych nieodstraszony, starasz się według wy- 
sokiej Twej mądrości, by społeczeństwo prawie rozdarte i samo 
w sobie niezgodne, do pokoju i miłości doprowadzić. Widząc 
porządek duchowy i moralny ze wszystkich stron zakłócony i pod- 
stawy społeczne wstrząśnięte, nie wahałeś się, Pocieszycielu nie- 
zrównany, szczytnemi a skutecznemi odezwami i zadawnione 
leczyć choroby i drogę przyszłej pomyślności wskazywać. W prze- 
sławnych, nigdy niezapomnianych encyklikach, dosadnie wyłożyłeś 
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istotę i podstawę wolności ludzkiej, ustrój i zadanie władzy $wiec- 
kiej, prawa i obowiązki pracodawców i robotników. Nikt też nigdy 
jaśniej, wszechstronniej i dobitniej tej prawdy nie wyłożył, że cała 
teoretyczna i praktyczna filozofia, wszystkie umiejętności i cywili- 
zacya znalazły swój wyraz w Chrystusie. Żadna też nie zachodzi 
wątpliwość, że za zrządzeniem Opatrzności właśnie w czasach naj- 
przykrzejszych na stolicy Watykanu zasiada Papież, co z nieustra- 
szoną odwagą, szczególną roztropnością, a wielką miłością stwierdza 
i strzeże praw duchownych i świeckich, publicznych i prywatnych, 
a zarazem daje najpewniejszą normę życia i nieomylne, na filozofii 
oparte jej uzasadnienie. 

„ Zawsze tedy ochotni słuchać wskazówek Twoich i do Twej 
nad wyraz życzliwej nam woli się stosować, przybiegamy z rado- 
snemi życzeniami — mimo, żeśmy nieszczęśliwego narodu klęskami 
przygniecionem potomstwem. Albowiem Polska, niegdyś potężna 
i kwitnąca, a teraz jakby wdowa między narodami goryczą prze- 
sycona, przez wrogów gnębiona, od przyjaciół opuszczona, Ciebie 
jednego ma w niedoli swej za opiekuna; Tyś wśród naszych 
trudów i klęsk — jedyny obecnie Wybawiciel; Ty Wielkoduszny 
Ojcze, nieomylnym jesteś nauczycielem prawdy i słodkim w ucisku 
Pocieszycielem. Do kogóż pójdziemy, jeśli nie do Ciebie, wszak 
masz słowa żywota wiecznego! Więc ufni i korni błagamy Cię: 
Wspieraj nas, Ojcze święty, w trudach i niedoli naszej ! Błogosła- 
wieństwem swem nas pokrzep, bo masz słowa żywota wiecznego ! “ 


Po chwili jeden z prałatów, imieniem Ojca św. odczytał nastę- 
pującą odpowiedź : 


Dilecti Filii ex Polonia! 


„ Mire afficit Nos conspectus Vester atque is quidem ne dum 
optatus, sed etiam expectatus; in hoc enim undique concursu expe- 
tentium videre Petrum satis intelligebamus omnino abesse catholi- 
cam Poloniam nolle. Hoc vos loco cum intuemur, cum ea cogita- 
mus, quae communi omnium nomine amantissimis verbis modo 
dicta sunt, provolat animus ad universitatem Polonorum, ac sponte 
venit in mentem quam invicta constantia per acerbitates plurimas 
et maximas avitam gens vestra fidem retinuerit, vere frangi parata 
prius, quam flecti. Tanta vero fortitudine quid Vobis queat esse 
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ad recordationem iucundius, ad spem rerum futurarum opportunius ? 
Qua igitur voluntate simus erga vos, quam vehementer optemus 
prosperam Polonico generi perpetuamque fortunam, jam per vos 
ipsi iudicatote. Ceterum non longe vos morabimur sermone; id 
monemus, id hortamur unum, nequaquam committere, ut vestra 
haec peregrinatio romana sine aliquo salutari practerlabatur fructu. 
Imbutis sincera religione animis magnum quidem urbs Roma sonat, 
unde stimulos facile atque incitamenta capiat christiana pietas. 1d 
ergo studete atque cfficite, ut auctum hinc fidei sanctae amorem 
cum obfirmata constantia domum reportetis “. 


— Teraz zwrócił się z kilku słowy do pielgrzymów włoskich, 
poczem zakończył: » Interea divinorum munerum auspicem et 
paternae benevolentiae Nostrae testem apostolicam benedictionem 
vobis omnibus ac familiis vestris peramanter in Domino imperti- 
mus “. I odpowiedź niniejszą w przekładzie umieszczamy : 


Ukochani Synowie z Polski! 


„Widok Wasz dziwną radością Nas napełnia, boć był on nietylko 
pożądany, ale wprost oczekiwany. Byliśmy aż nazbyt przekonani, 
że w tym napływie ludów z wszystkich stron świata, pragnących 
oglądać Piotra, katolicka Polska nieobecną być nie zechce. 

„ Gdy was tu widzimy, gdy w duszy rozważamy, co w tej chwili 
imieniem wszystkich, w nader nam miłych słowach wypowiedziano, 
serce nasze rwie sie do całej Polski i mimowoli przychodzi na myśl, 
jak naród wasz wśród rozlicznych, najcięższych i goryczy pełnych 
nieszczęść zachował wiarę ojców z stałością niezłomną, gotów raczej 
zginąć, niż się ugiąć. Nad takie męstwo cóż może być milszego i co 
lepszą rokować przyszłość? Z јака więc jesteśmy dla was zyczli- 
wością i jak gorąco dla narodu Po'skiego pragniemy lepszej i to 
trwałej doli, wy sami osądźcie. 

„ Zresztą nie myślimy długą was zatrzymywać przemową. Na 
to jedno tylko zwracamy uwagę i do tego zachęcamy, abyście nie 
dopuścili, by ta Wasza do Rzymu pielgrzymka przeminęła bez 
zbawiennego owocu. Niezmiernie wiele mówi Rzym do dusz 
głęboko religijnych, które stąd czerpią nową i łatwą podnietę do 
gorącej chrześcijańskiej pobożności. O to się więc starajcie i tego 
dokażcie, byście stąd z powiększoną miłością wiary świętej i na 
nowo utwierdzonem męstwem do domu wrócili “. 
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Po kilku słowach zwróconych do pielgrzymów włoskich z To- 
skanii, przemowę swą Ojciec św. tak zakończył : 


„ Tymczasem, jako zadatek łask Bożych i dowód Naszej ojcow- 
skiej życzliwości, udzielamy wam i rodzinom waszym apostolskiego 
błogosławieństwa “. 

Po przeczytaniu odpowiedzi Papież Leon XIII silnym, a donoś- 
nym głosem zaintonował słowa benedykcyi. Za chwilę inny śpiew 
szeroką falą rozległ się w sali. Był to śpiew pielgrzymów polskich, 
którzy najpierw odśpiewali strofkę pieśni radosnej: „ Wesoły nam 
dzień dziś nastał “, a potem ulubioną pieśń do Bogarodzicy: » Ser- 
deczna Matko “. Głos jej błagalny, to głos zbolałego narodu Pol- 
skiego cisnącego się u stóp Namiestnika Chrystusowego. Jeśli nie 
łzy, to zimny dreszcz przebiegał na odgłos tej rzewnej, czarującej 
pieśni. — Do ucałowania pierścienia Ojca Św. dopuszczeni byli 
Najprzewielebniejsi księża biskupi i między innymi ks. prałat Smo- 
czyński, jako przewodniczący pielgrzymki. Za chwilę Ojciec św. 
podniósł się z tronu i w lektyce był przeniesiony ponad głowami 
zgromadzonych, udzielając co chwila swego błogosławieństwa. Znów 
powtórzyły się okrzyki i oklaski, poczem znikła postać Świątobli- 
wego Starca. Pełni łez i wzruszenia opuszczali pielgrzymi salę Bea- 
tyfikäcyjna. 

Kilka osób w polskich narodowych strojach szczególna uwage 
Włochów na siebie zwracalo ; oprócz bowiem J. Eks. Pana An- 
drzeja Potockiego, który wystąpił w stroju narodowym tylko w cza- 
sie posłuchania, było kilka innych osób bądź to ze szlacheckiego 
stanu przybranych w kontusze, bądź to ze stanu wiejskiego przy- 
branych w barwne kierezje i czapki. Za panem Franciszkiem Kar- 
powskim z Krakowa całe tłumy Włochów chodziły zapytując się 
wzajemnie: „ Che cosa è ? Che gente è questa? “ 

W ciągu pozostałych czterech dni część pielgrzymów nadal 
zwiedzała pamiątki Rzymu, nie pomijając i naszego Kolegium, gdzie 
z ciekawością przygladano się pamiątkowej $wiecy, ofiarowanej 
nam przez Ojca Św. Piusa IX z czasów beatyfikacji bł. Józafata 
Kuncewicza, a część pod przewodnictwem kilku naszych księży 
udała się do Neapolu, by tam naprzód uczcić Pompejańską Matkę 
Bożą, ujrzeć burzącą się natenczas krew Św. Januarego, a następnie 
przyjrzeć się Wezuwiuszowi lub też zrobić wycieczkę na Capri 
dla oglądania wspaniałych widoków. 
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Pielerzym na Monte Pincio. 


Nasi pielgrzymi u św. Piotra. 
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Nadmienić wypada o naszych piclgizymach, że pozostając w dali 
od ojczyzny dawali dowody pamięci i przywiązania do rodaków 
swoich w domu bawiących, co uwidoczniło się naprzykład w na- 
pisaniu, przez p. prof. Strokę wiersza p. t. „ Słowo pielgrzymów 
polskich w Rzymie do współbraci w kraju “, który w całości tutaj 
załączamy. 


SŁOWO 
PIELGRZYMÓW POLSKICH W RZYMIE 


Z wiecznego miasta, Świata stolicy, 
Gdzie każdy kamień świętością tchnie, 
Ślą pozdrowienie korni pątnicy 

I hymn radości każdy wam śle. 


Tutaj cień niknie wszelkiej żałoby, 
Tu, u wspaniałych bazylik bram, 
Gdzie Apostołów widnieją groby, 
Sam Bóg przemawia do duszy пап. 


Tajemnie łaska wnika do ducha, 
Skazy spływają z serdeczną łzą, 

I w sercach rośnie wiara, otucha, 
Że Stwórca dolę odwróci złą. 


Po panach świata zostale gruzy, 

Gdzie pośród bluszczów pełza dziś gad, 
Sterczą jak martwa głowa Meduzy, 

Jak blade widma zamierzchłych lat. 


l gdy duch myślą w tę przeszłość sięga, 
Co jak sen w wieczną zapadła noc, 
Widzi, jak kruchą ziemska potęga, 

A jak wszechwładna Chrystusa moc. 


Na skale Piotra budowa stoi, 
Nieporuszona śród wichrów, burz; 

A na niej starzec w duchowej zbroi — 
Łodzi Piotrowej niezłomny stróż. 
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Wiek prawie splynal nad Jego glowa, 
I tylu wladców zaleglo grób — 
Leona krzepi Bóg wciaz na nowo 

| wspiera moca $ród licznych prób. 


O niechze przejdzie lata Piotrowe — 
Niech wiek przezyje szezesny i zdrów — 
Z rąk Jego łaska na naszą głowę, 
Niech spłynie teraz i kiedyś znów. 


A gdyśmy dzisiaj tacy bogaci, 

Gdy nas otacza łaska i cud — 

Ślemy część skarbów tych dla współbraci, 
Z szczerą modlitwą za polski lud. 


W Rzymie, dnia 28. kwietnia 1902. 


WINCENTY STROKA. 


Z przyjemnością także słyszeliśmy że pewna staruszka skrzętnie 
chowała w chusteczkę garstkę ziemi zabranej w Kolosseum, i kilka 
kamyczków z ogródka naszego w Kolegium, mówiąc przytem: » to 
będzie cenna pamiątka dla rodziny *. 

Dnia 2 Maja, Najdostojniejszy ks. Arcybiskup Bilczewski i Jego 
kapelan ks. dr. Warszylewicz odprawili na grobie Św. Piotra Msze 
Św. podczas których było obecnych kilkanaście osób z pątników. 
W niedzielę 4 Maja, powszechnie znany, czcigodny ks. Azbiewicz 
miał trzy kazania dla pielgrzymów polskich : w Bazylice Św. Piotra, 
u Św. Joachima i na San Sebastianello u OO. Zmartwychwstań- 
ców. Tenże kapłan z polecenia Ojca św. kazał odbić tysiąc egzem- 
plarzy broszurki pod tytułem: „ Od Papieża Leona XIII podarek 
dla pielgrzymów polskich przybyłych do Rzymu na obchod Jubi- 
leuszu Jego Papieskiego 1878-1902 ^. Wydana na wspaniałym 
papierze, broszurka jest pierwszą odbitką wydaną po polsku w dru- 
karni watykańskiej. Treść broszurki obejmuje: Carmen saeculare 
Leonis Papae XIII A Jesu Christo ineuntis saeculi auspicia — w ory- 
ginale po łacinie, i tenże wiersz w rymach polskich napisany przez 
ks. Władysława Wojtonia S. J. а w rytmach polskich przez samego 
wydawcę ks. Józefa Kalasantego Azbiewicza, który rozdawał wspo- 
mnianą broszurkę wśród pielgrzymów polskich. W dniu odjazdu 
5° Maja w kościele Św. Joachima odprawił Ks. Arc. Bilczewski 
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uroczysta Msze $w. po której w krótkiej przemowie Najezcigodniej- 
szy Arcypasterz udzielił pielerzymom swego błogosławieństwa na 
drogę. 

Wierszowane podziękowanie skreślone przez p. Hoffmana jest 
wyrazem prawdziwej wdzięczności i pamięci o tych, którzy czem- 
kolwiekbądź przysłużyli się pielgrzymce polskiej, w czasie pobytu 
jej w Rzymie. Wiersz ten zatytułowany : „ Przed wyjazdem z domu" 
zawiera podziękowanie Arcybiskupowi lwowskiemu ks. Józefowi 
Bilczewskiemu, Rektorowi penitencjarzy ks. Serafinowi Majcherowi, 
ks. redaktorowi „ Orędownika * Janowi Malarzowi, kapłanom Ko- 
legium Polskiego i wszystkim przewodnikom w wędrówce po 
Rzymie z grona młodzieży duchownej Zgromadzenia OO. Zmar- 
twychwstańców. 

Z pomiędzy siedemnastu strofek, przytaczam tu dwie tylko, 
mianowicie tyczące się Kolegium naszego i OO. Zmartwych- 
‚ wstańców. 


» | wam, Kolegium Polskiego kapłani. 

Za pracę zmudną dla pielgrzymów grona, 

Wdzięczność serdeczną przynosimy w dani. 

Druzyno zbożna, bądż nam pozdrowiona ! 

Kapłanów polskich sztandar noś jak nynie, 
W jasnej wyżynie !.... 


Teraz ostatnie uściśnienia ręki, 

Jako i pierwsze były powitania, 

Z głębi serc wszystkich płynące podzięki, 

Młodzieży Polskiej Ojców Zmartwychwstania ! 

Wyście w dniach długich Rzym domem czynili, 
Rodacy mili !.... « 


Wiersz p. Hoffmana nie mieści w sobie żadnej wzmianki o 
przewodniczącym pielgrzymki ks. prałacie Smoczyńskim, a szkoda, 
bo przywieźć tak liczne grono do stóp Stolicy Apostolskiej bez 
żadnego szczególniejszego wypadku, to rzecz nielada; że nie brak 
było niezadowolonych, to jeszcze nie stanowi nie, by księdzu pra- 
łatowi Smoczyńskiemu nie oddać słusznego „ Bóg zapłać ". 

Nadeszła chwila pożegnania grodu Wiecznego. Fidelissima 
Polonia, która, » parata prius frangi, quam flecti “,, złożyła już hołd 
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Namiestnikowi Chrystusa z tem zapewnieniem, iż na przyszłość po- 
zostanie najwierniejszą córką Stolicy Apostolskiej. 

Pomijając znane fakta historyczne, tak dawne jak i obecne, 
stwierdzające przywiązanie i posłuszeństwo naszej ojczyzny ku Gło- 
wie widzialnej Kościoła Chrystusowego, zaznaczyć trzeba, iż ta 
ogólna miłość wydatniała się i w poszczególnych uczestnikach 
obecnej pielgrzymki. Same trudności, z jakiemi połączone było 
przedostanie się rodaków zagranicę z pod caratu wschodniego, 
już są dowodem że tylko wielka miłość i przywiązanie do Stolicy 
Apostolskiej na to zdobyć się mogły, a wziąwszy teraz pod uwagę, 
iż uczestnikami pielgrzymki po wiekszej części był biedny lud z Ga- 
licyi, z którego niejeden, grosz na ten cel przeznaczony, składał lat 
kilka, by tylko choć raz w życiu ujrzeć miłosiernego Więźnia Wa- 
tykanu, rozlewającego łaski duchowe na świat cały, gdy weźmiemy 
dalej pod uwagę niewygody dalekiej podróży, a wreszcie te łzy 
gorące na widok Namiestnika Chrystusa, to zaprawdę, sądzić nie , 
można by, li tylko zwykła ciekawość zebrała te tłumy u stóp Ojca 
Św. To też mamy nadzieję, iż błogosławieństwo Świątobliwego Starca, 
udzielone uczestnikom pielgrzymki i nieobecnym ich rodzinom, 
przyniesie owoc pożądany : wpłynie na większe zjednoczenie człon- 
ków Kościoła i przywiązanie do religii katolickiej i Głowy widzial- 
nej Kościoła, powiększy gorliwość w pełnieniu obowiązków chrze- 
ścijańskich, wzmocni wiarę, nadzieję i miłość, do czego przyczyni 
się, bezwątpienia, i pamięć na widziane rzeczy i miejsca Święte. 

Daj Boże, aby duch Polski tchnął zawsze tą goracą miłością 
i posłuszeństwem ku stolicy Apostolskiej; wtedy znajdzie siłę i mę- 
stwo do oparcia się protestantyzmowi, schyzmie, a także wszelkim 
sektom i stowarzyszeniom tajnym, mającym na celu wywrócenie 
tej łodzi Piotrowej, która płynąć będzie niewzruszona, wsród licz- 
nych burz i zawieruch Świata tego, i nawet „ portae inferi non prae- 
valebunt adversus eam ! « 

W chwili odjazdu na dworcu kolejowym patnicy ze lzami 
w oczach żegnali nas i obecnych kleryków Zmartwychwstańców. 
Tutaj uczuliśmy, jak mocnym jest węzeł narodowości, gdy bowiem 
rodacy zanucili z całych piersi „ Kto się w Opiekę" i ruszył 
pociąg, płacz i śpiew zmięszały się razem i odbiły teraz już nie 
o sklepienia Bazyliki, ale o serca nasze polskie, pełne miłości dla 
ukochanej ojczyzny ! 

Ze łzą w oku Sledzilismy pociąg odchodzący, który też znikł 


Przy Cola di Rienzo 


nam wkrótce z oczu, pozostawiając w sercu tęsknotę i żal...... 
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Pobyt pielgrzymów polskich w Rzymie, z okazyi Uroczystości 
Jubileuszu Ojca Św. oprócz wyżej wymienionych wierszy i broszurki 
ks. Azbiewicza, dał nadto sposobność nieznanemu autorowi z Kra- 
kowa do napisania w imieniu całej Polski wiersza w języku fran- 
cuskim, który ze względu tak swej treści jak i formy zasługuje na 
wzmiankę. Adresowany : A Sa Sainteté Léon XIII à l'occasion du 
Jubilé de Sa Papauté. Wiersz składa się z 20" strofek, z pomiędzy 
których kilka- pozwalam sobie przytoczyć, jak np. o cierpieniach, 
podzielonej między trzy mocarstwa, Polski, której oprócz imienia 
i wierności ku Stolicy Apostolskiej nic już nie pozostało : 


Parmi ces pélérins arrive une nation, 

Qui plus d'un siecle dćja en trois partagće, 
Ne conserve — hćlas! — que son seul nom, 
Eta l'Eglise de Rome sa fidélité. 


C'est la Pologne, qui encore aujourd'hui 

Verse son sang pour la Foi, pour l'Eglise, pour Dieu: 
Et quand on lui arrache son dernier souffle de vie, 
Veut rester fidele au culte de ses aieux. 


Comme le Prisonnier Divin du Tabernacle, 
Vous -- Captif à Rome -- Votre propre Royaume — pris, 
Vous éclairez le monde entier par Vos oracles. 


La Vérité brille d'autant plus lumineuse, 

Que l'horizon est sombre, le monde court à l'abime. 
La Pologne Catholique souffre, mais elle est heureuse, 
De souffrir avec le Pape, avec Jésus Victime. 


Piękne są następnie zwroty do Ojca Św. z prośbą o blogo- 
sławieństwo, w których „ La Pologne Catholique « niezapomina 
i o rodakach, naszych męczennikach za wiarę i miłość kraju, wię- 
zionych na lodowych przestrzeniach Syberyi : 
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Dénissez aux confins d'une froide Sibérie 

Ceux, qui souffrent le martyre pour la Sainte Foi; 
Et ceux, qui en prison, menent une triste vie, 
Enfermés pour Dieu et leur langue, par des lois. 


Ostatnia strofka wiersza, jest oświadczeniem narodu Polskiego 
o gotowości wylania ostatniej kropli krwi za Kościół święty i Naj- 
wyższego Pasterza Leona XIII: 


Nous sommes préts à donner — Polonais, Polonaises — 


La dernière goutte de sang pour le Souverain Pasteur!!!.. 
Pour le Saint Siége!!! -- Vive Léon XIII!!! 
Vive le Pape-Roi!!! — c'est le cris de nos coeurs. 


Ks. TEODOZY RENISZ. 
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YCHODZI obecnie jedenasty tom dzieł Ks. Kalinki. 
Są tam pomieszczane i drobne jego prace. Między 
temi są Sprawozdania z Internatu Lwowskiego. 
W nich mówił on o sprawie ruskiej; rozwijał swoje poglądy. 
Pierwszego jednak Sprawozdania, z roku 1882, może najbar- 
dziej zajmującego, w tym zbiorze nie ma. Nie ma, bo do druku 
przeznaczonem nie było, ale tem bardziej jest zajmującem, 
bo w niem bez żadnych ogródek, bez żadnego krępowania 
się, mówił co myślał. Ponieważ Roczniki Kolegium nie są 
przeznaczone dla publiczności, a tylko w familijnem kółku 
się rozchodzą, możemy bezpiecznie owo Sprawozdanie w nich 
podać. Tuszymy sobie, że i Roczniki zyskują, drukując nie- 
znaną dotychczas prącę znakomitego pisarza, i czytelnicy 
wdzięczni nam będą za rzecz w sobie zajmującą, i dającą 
poznać wszechstronnie zapatrywanie się Ks. Kalinki na sprawę 
ruską. 
Po krótkiem słowie wstępnem o finansowym i dyscy- 
plinarnym stanie Internatu, tak mówił Ks Kalinka : 
йн qu Kraj zamieszkaly jest spolem przez Polaków 
i Rusinów, ale miedzy temi dwoma plemionami coraz wiecej 
jest rozdziału. Uczucie odrębności narodowej, które rozbudziło 
w epoce naszej tyle ludów, zwłaszcza młodszych, uczucie 
w gruncie szlachetne i któreby zbawiennem być mogło, gdyby 
nie było tak wyłącznem, i nie odtrącało innych jeszcze, a wyż- 
szych potrzeb społeczeństwa i narodu, ogarnęło i naszych 
Rusinów. Powiedzmy jednak, że bardziej oni chcą być osob- 


пут narodem, nizeli nim sie czuja. Wiedza ilu ich dawniej 
spolszczało, i jak łatwo ten proces polszczenia odbywa się 
w ich duszy. Wiedzą, że prócz podobieństwa charakteru, 
sama przewaga cywilizacyi zachodniej i mnóstwo korzyści 
ekonomicznych i towarzyskich wciąga ich w żywioł polski, 
a znając swą mięką i wrażliwą naturę, nie mogą tego ukryć 
przed sobą, że samo pożycie z nami wystarczy, aby z nich 
zrobić Polaków. Prawda, że i Polak zbyt łatwo lgnie do 
obcych, ale choćby on najbardziej przybrał formy cudzo- 
ziemskie, dusza polska żyć w nim będzie i w danym razie 
odezwie się, i na starość zapragnie on przynajmniej umrzeć 
między swymi. Rusin przeciwnie, kiedy zmieni się w Po- 
laka, to już niepowrotnie, a wtedy, na swój język, na swój 
obyczaj narodowy, patrzy trochę z góry, jako na zabytki 
prowincyonalizmu. Otóż w tej łatwości, a powiedzmy także, 
w tej dogodności, stania się Polakami, widzą dzisiejsi Ru- 
sini największe dla swego narodu niebezpieczeństwo, i tego 
im dosyć, aby stronić od nas i zamykać się w swej odręb- 
ności systematycznie, nieraz zapamiętale. A przecinając z je- 
dnej strony węzły, łączące ich z nami, broniąc z drugiej 
wszystkiego, co ich oddziela, bronią nawet takich wyróżnień, 
które im samym są szkodliwe, jak kalendarza i grażdanki, 
i bez końca, i bez potrzeby, i gdzietylko się trafi, prawią 
o swej narodowości, jakby ją w sobie samych ubezpieczyć 
chcieli, lecz zarazem, skrycie albo jawnie, przedstawiają Po- 
laków, jako swych najbliższych i najgroźniejszych wrogów. 
Można powiedzieć, że nienawiść Polaków stała się dzisiaj 
u wielu znamieniem patryotyzmu ruskiego, jak propaganda 
tej nienawiści hasłem działania a nawet racyą bytu dla nie- 
jednej instytucyi ruskiej. Za tą zaś odrazą do polskiego ży- 
wiołu idzie również odraza do łacińskiego obrządku, idzie 
wstręt do Kościoła i do jego Głowy, Papieża. Tak ten szał 
narodowościowy, w dziedzinie politycznej poczęty, zalewa 
stopniowo dziedziny coraz szersze, moralne i społeczne, i sięga 
do najgłębszych sfer, bo duchowych i religijnych, i w końcu 
milionom dusz grozi utratą wieczności ! Wprawdzie ta szpara 
fatalna, co nasz budynek spólny rozdzielać zaczyna, nie doszła 
jeszcze głęboko, do posad społecznych, do ludu, ale już to 
źle, że niemal wszystko, co wykształceńsze między Rusinami, 


zarazone jest duchem separatyzmu, jezeli nie otwartej niena- 
wiści, a najgorsza, że na czele tej propagandy antychrzesci- 
jańskiej i antysocyalnej stoją, z małym wyjątkiem, ci co po- 
winni być apostołami miłości..... duchowni. A proszę uważać, 
że nie mówię tu o moskalofilach, czyli, jak ich inaczej nazy- 
wają, panslawistach, którzy albo otwarcie głoszą, że Rusini 
są cząstką wielkiej ojczyzny rosyjskiej, albo tej to ojczyznie 
tajemnie służą; mówię o takich Rusinach, którzy Rosyanami 
być nie chcą, i oto — jak się oni zachowują względem 
Polaków. 

Lecz zważywszy także, czy tylko ów szał narodowościowy 
jest przyczyną ich nienawiści groźnej zaprawdę, bo zstępującej 
coraz głębiej i coraz szerzej — od starszych do młodszych, 
od księży do wiernych, od nauczycieli do uczniów ? Czy on 
tylko? Nie; są jeszcze inne przyczyny. Od początku swych 
dziejów Polacy złączyli się z Zachodem; Rusini całą swą 
tradycyą ze Wschodem związani; odwieczna walka Wschodu 
z Zachodem na naszych polach się toczy. Do niej przyłącza 
się również stara niechęć między łacińskim a greckim obrząd- 
kiem, niechęć widna przez wieki w dziejach Kościoła, dziś 
tem widoczniejsza, że wiara osłabła w duszach, a po za 
obrządkiem kryje się narodowość. Jest i trzeci powód z tam- 
temi dwoma związany, ale odrębny i podobno najsilniejszy, 
jest nim pamięć długiego poniżenia, w jakiem żywioł ruski 
za czasów polskich i później zostawał. Ze w niej tkwi główne 
źródło nieprzyjaźni Rusinów, to podobno już wszyscy dzisiaj 
czujemy, choćbyśmy radzi zasłaniać je przed oczyma drugich 
a nawet swojemi. Prawda to, że nie łatwo jest zdobyć się 
na odwagę, by siebie samego i swoją przeszłość głośno 
oskarzać, ale przynajmniej między sobą ten obrachunek su- 
mienia zrobić możemy. To, co tu mówię, nie jest przeznaczone 
do druku, więc mniemam, że mi wolno będzie tłómaczyć 
się z całą szczerością. Zawsze jest czas naprawić złe, lecz 
pierwszym warunkiem naprawy jest poznanie i wyznanie 
winy. Powiedziano jest w Piśmie świętem: „ Sprawiedliwy 
oskarza naprzód siebie “. Mądre to słowo jeden z Doktorów 
Kościoła tak wyjaśnia: » Gdy ci się nie podoba co zrobiłeś, 
to znak, że wchodzisz na lepszą drogę; początkiem dobrych 
uczynków jest uznanie złych. Initium bonorum operum, con- 
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fessio est malorum “. Wiec, Przezacne Panie, pozwólcie mi 
w tem poufnem kole odbyé ten rachunek w stowach jak- 
najkrótszych, ale szczerze, jak na spowiedzi, choćbym niekiedy 
zadrasnąć miał was i siebie, obciążając przeszłość naszą. 

Jakież są tedy winy Polaków w tym sporze z Rusinami ? 
Nie wspominam o tem, że szeroki kraj ruski od pięciu wie- 
ków przeszedł pod polskie panowanie; przeszedł on wtedy, 
gdy nie miał siły do politycznego życia: spustoszone ziemie 
albo liczne dawnego państwa ruskiego okruchy, musiały 
wejść w skład sąsiedniego, żywotnego organizmu. To nie 
nasza wina. I o tem nie mówię, że razem z politycznem, 
Rusini stracili i socyalne znaczenie, że wszystko, co góro- 
wało między nimi rodem, imieniem, majątkiem, przyjęło od 
nas obyczaj polski, mowę polską, a w końcu obrządek ła- 
ciński. Jest to strata bolesna dla Rusinów, ale i w tem winy 
naszej nie ma; to konieczne następstwo wyższości cywiliza- 
cyjnej, nie wina to, ale raczej zasługa nasza, bośmy granice 
Europy więcej niż o sto mil na wschód posunęli. Mogą Ru- 
sini mieć oto żal do nas, my się tego nie wyprzem, nie po- 
wstydzim. 

Więc gdzież są nasze winy ? 

Zdarza się, że właściciel obszernych włości opuści kraj, 
i lata całe zagranicą przebywając, nie troszczy się o ziemię, 
której spożywa dochody i nie myśli wcale o tem, że on 
względem tej ziemi i jej mieszkańców, którzy dla niego pra- 
cują, ma pewne obowiązki, w których go nikt zastąpić nie 
zdoła. Jakie są skutki tej zbyt przedłużonej nieobecności pana, 
to wiemy z doświadczenia: upadek ekonomiczny majątku, 
lecz obok tego, zobojętnienie, zniechęcenie a na koniec zdzi- 
czenie ludu. A jeżeli ta nieobecność trwa przez całe szeregi 
lat i pokoleń, jeżeli tak dobrze ojciec, jak syn i wnuk nic nie 
wie o swoich włościach i ich mieszkańcach, jakież tam spu- 
stoszenie zapanować musi, ile chwastu narośnie na gruncie 
i w sercach ludności! — I rzecz to prosta. Ziemia nie znosi 
tego, by ją wyzyskiwać samolubnie, tem mniej znoszą to 
ludzie. Kto chce brać, musi także coś ze swego oddawać, 
coś ze swego dochocu, swego czasu i serca. 

Czem ów samolub czy właściciel dla majątku, tem przez 
dlugie wieki byli Polacy dla Rusi. Szerokie przestrzenie, aż 


po Balte i po za Dniepr, dostaly sig w rece malej liczby 
rodów polskich. Ziemia bujna dostarczala ogromnych docho- 
dów, potworzyla kolosalne panów polskich fortuny, ale ci 
nie widywali nigdy swoich majątków, z ich ludnością nie 
spotykali się, w jej stan i potrzeby nie wchodzili. Komisarze 
i intendenci administrowali ich dobrami, tego tylko pilnując, 
by największe wyciągnąć z nich zyski; a że kiedy о zysk 
chodzi jedynie, w środkach się nie przebiera, a więc $rod- 
kiem i pomocą do eksploatowania ziemi i ludności, byli... 
Żydzi. Пе przy takich stosunkach wyrodzić musiało się na- 
dużyć i ucisku, opowiadać byłoby za długo i zbyt boleśnie. 
Przypomnijmy kilka szczegółów. Wszystko co na wsi trzeba 
kupić, musiano brać od żyda-karczmarza. Żyd miał prawo 
przetrząsać domostwa, szukając rzeczy gdzieindziej kupionych, 
a czynił to tak dobrze u chłopa, jak księdza ruskiego, z po- 
mocą dworskich kozaków. Bywały wsie, gdzie nawet klucze 
od cerkwi znajdowały się w ręku żyda. Trudno to dziś zro- 
zumieć, ale dziwić się nie można, że takie rzeczy się nie 
zapominają. Jeden z pisarzy francuskich zapytuje słusznie, 
jakim sposobem Polacy, ludzie szlachetni, mogli być tak 
twardzi dla swych poddanych ukrainnych, i odpowiada, że 
byli nimi dla tego, iż swemi dobrami rządzili przez oficya- 
listów, których nie dozierali nigdy. Wiadomo że żaden ofi- 
cyalista nie bywa tak surowym i nieużytym dla chłopa, jak 
ten, który sam wyszedł z chłopa albo kozaka. 

Gdybyż przynajmniej włościanin ruski, od żyda i atta- 
mana uciskany, a od pana swego nieznany, znajdował w swym 
proboszczu jakąś pociechę i zasłonę, jak ją znajdował chłop 
polski u księdza łacińskiego. Ale gdzież tam! Jakiej pomocy 
mógł udzielić ksiądz ruski? Kto się na niego oglądał? Kto 
go szanował? Co pop — to chłop, mówiono, i w pewnej 
mierze było to prawdą, bo chyba przy ołtarzu wyróżniał się 
od chłopa. Ale czyjaż wina, że ten proboszcz ruski stał tak 
nisko, że przez wieki, nawet za panowania Unii, nie zrobiono 
nic dla jego podźwignienia intelektualnego, społecznego i ka- 
płańskiego ? Na całej Rusi, Czarnej i Czerwonej, nie było 
ani jednego seminaryum dla świeckiego duchowieństwa. 
Mieli je Bazylianie dla siebie, na Litwie, i w nich kler świecki 
kształcił się także potrochu; to też na Litwie o wiele lepsze 


były religijne stosunki; ale na Rusi, jakże sobie radzono ? 
Syn popa nie miał nic pilniejszego, jak zostać popem, bo 
inaczej musiał być poddańczukiem, więc wyuczywszy się 
u ojca czytać i pisać i trochę liturgii, puszczał się do Kijowa 
lub do Jass, gdzie były akademie teologiczne schizmatyckie. 
Tam spędziwszy lat parę o żebranym chlebie, wracał z chu- 
dym zapasem teologii schizmatyckiej i pomagał ojcu w cerkwi 
albo w polu, czekając przejazdu oficyała unickiego, przed 
którym zdawał egzamin, kupował od niego świadectwo za 
oznaczoną taksę, żenił się, wyświęcał i chwytał najpierwszą 
kapelanię lub parafijkę, jaka się nawinęła. Jakie tam mogły 
być przekonania religijne, jaka powaga stanu kapłańskiego, 
jaka dbałość o wykształcenie moralne lub religijne swych 
owieczek, tego tłómaczyć nie potrzeba. Ale to nam tłómaczy 
dostatecznie, dlaczego Unia na Rusi była tak wątłą, i dlaczego, 
po drugim rozbiorze Polski, jeden ukaz Katarzyny wystar- 
czył, aby ją zdmuchnąć do szczętu. Przypomnijmy, że pierw- 
sze seminaryum na ziemi polskiej dla ruskiego świeckiego 
duchowieństwa założył Józef П. Cesarz austryacki, w pier- 
wszych zaraz latach swego panowania, troskliwszym się okazał 
o potrzeby moralne swych poddanych unickich, niżeli my 
byliśmy nimi przez wieki. 

Pisarze nieprzyjaźni zarzucają nam, żeśmy dlatego w ta- 
kiem upośledzeniu trzymali Unią, żeby tem łatwiej spolszczyć 
i zlatynizować ludność ruską. Bodajby przynajmniej ten zarzut 
był prawdziwym, ale i jemu historya zaprzecza. Nie jeden, 
ale cztery albo pięć razy, nasuwała nam się w ciągu wieków 
sposobność osadzić na niewzruszonych podstawach żywioł 
włościański łaciński na Rusi Czerwonej, na Wołyniu, w Po- 
dolskiem, Kijowskiem i Bracławskiem. Kraje te, wielokrotnie 
spustoszone przez Tatarów, a na ostatku przez Turków, za 
każdą razą zaludniała kolonizacya polska z nad Wisły. Pano- 
wie, którym ziemie, odłogiem leżące, były rozdawane, uwalniali 
kolonistów od wszelkiej powinności na lat dwanaście, a to 
uwolnienie, oraz bujność ziemi i swoboda stepu, przyciągały 
z głębi Polski, zwłaszcza z Mazowsza, tłumy gromadne. Nie- 
kiedy ten pęd kolonizacyjny w strony ukrainne bywał tak silny, 
że na początku XVII stulecia wołano u nas, że, jeżeli tak dłużej 
potrwa, to całe Mazowsze się wyludni. I przyjmowali się ci ko- 
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loniści, i rozradzali, i dobrze im się działo; ale cóż potem, 
kiedy kościołów łacińskich nie mieli! Nie budowali ich, w no- 
wo założonych wsiach, panowie tych ziem, bo na erekcyę pa- 
rafii biskup łaciński nie byłby zezwolił, bez odpowiednego 
uposażenia proboszcza. Zamiast kościołów stawiano drewniane 
cerkiewki, zamiast proboszcza łacińskiego, osadzano wscho- 
dniego księdza na kilku morgach gruntu, bo o jego dotacyę 
władyka nie dbał. I cóż się stało? Oto że w tych cerkwiach i u 
tych popów żenili się koloniści polscy, tam chrzcili swe dzieci, 
i nim jedno minęło pokolenie, osada mazurska zmieniała się 
w ruską wieś! Mówi Psalmista: „ Którzy podtrzymują 
Pana, ci odziedziczą ziemię “. Gdybyśmy, troszcząc się o 
dusze tych Mazurów, braci naszych, nie skąpili grosza na 
łacińską parafię, płodny lud mazurski rozrósłby się tam po- 
tężnie, przylgnęłaby do niego ludność miejscowa ruska, jak 
i dziś lgnie wszędzie, gdzie jest poddostatkiem kościołów, i 
Polska nieprzepartym murem sięgałaby aż po Dniepr i po 
za Dnieprem. Dziś polskiej włościańskiej ludności w niejednej 
okolicy już śladu tam nie ma; łacińską krwią wzmocnił się 
tam żywioł wschodni. „Którzy podtrzymują Pana, ci 
odziedziczą ziemię “, Psalmista dodaje: „a którzy źle 
czynią, będą wykorzenieni “. 

A źródłem tych błędów i tych fatalnych zaniedbań była 
obojętność właścicieli, którzy włości swych nie znali i dla 
nich nie czynili nic. Bóg oddał w ręce nasze Litwę i Ruś. 
Z Litwą złączyliśmy się poczciwie, po bratersku: „równi 
z równymi, wolni z wolnymi “ słowa Unii horodelskiej; 
to też związek nasz z Litwą przetrwał wieki, i burze i bramy 
Moskwy i schizmy niezdolne go rozerwać. Z Rusią inaczej. 
Lud ruski karny, uległy, serdeczny, pod niejednym względem 
lepszy od mazurskiego, chociaż mniej od niego zdolny jest, 
by osiągnąć wyższy stopień cywilizacyi ; ziemia ruska żyzna, 
jak żadna. Ruś płaciła do skarbu Rzplitej tyle, co wszystkie 
inne razem wzięte ziemie polskie; dawała wybornego żoł- 
nierza, który nieraz w bojach zaważył; dostarczała panom 
polskim bogactw i dochodów, które ich nieledwie na równi 
z królami stawiały. Pełną garścią czerpaliśmy z tej ziemi. 
I cóżeśmy dla niej zrobili? Nic zgoła. Zaniedbaliśmy lud 
polski, który się tam cisnął, a o ludzie ruskim nie myśleliś- 
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my wcale. Bóg nie mógt blogostawié takiemu wlodarstwu. 
Zasialismy tam nienawisé do imienia polskiego, która wieki 
przetrwala, jak Anglicy zasiali ja dla siebie w Irlandyi, jak ja 
sieja do dzi$ dnia w Indyach Wschodnich. 

Po cóz to wszystko mówie, i temi wspomnieniami i was 
i siebie krwawie ? Mówię dla tego, aby uczcić sprawiedliwość 
Bożą, która nas karze; taka pokora daje dobrą wolę. Mówię 
dla tego, abyśmy lepiej zrozumieli nasz stosunek do Rusinów 
i nie gorszyli się zbytecznie ich niechęcią do nas, której 
sprawcami sami jesteśmy ; taka wyrozumiałości da nam sąd 
sprawiedliwy. Mówię w końcu dlatego, że każdy człowiek 
szlachetny rad jest naprawić błąd swoich ojców ; taka ekspia- 
cya jedna u Boga zmiłowanie dla umarłych a także i dla 
żyjących ! 

Nie twierdzę ja bynajmniej, iżby Rusini wolni byli od 
win, i dawniej i teraz zwłaszcza, lecz jakaż potrzeba przypo- 
minać je tutaj? Quid mihi est de iis, qui foris sunt iudicare, 
mówi Apostół: „ Czyż to do mnie należy sądzić tych, 
którzy nie należą do nas?" 

My sądźmy siebie, a to surowe samych siebie osądzenie 
zapewni nam hart i wytrwałość w pracy........ “ 
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Zgrzeszyliśmy tedy względem Rusinów nie tem, żeśmy 
im szlachtę odebrali, nie tem żeśmy ich religię (prawosławną) 
prześladowali, ale żeśmy schizmie poświęcając Unię, o Unię 
nie dbali. W ostatnich czasach robiliśmy, cośmy mogli, aby 
tę winę spłacić; dziś my nic dla Rusinów uczynić nie mo- 
żemy. Oni nas dziś nie potrzebują, nas nie chcą. Są zresztą 
na równych z nami prawach, a bardziej od nas są uwzglę- 
dniani. Ale co możemy odrobić i powinniśmy, to nasz grzech 
względem naszych włościan, co osiadają między Rusinami. 
Jak za dawnych czasów, tak i dziś włościanie polscy potrze- 
bują opieki religijnej wśród Rusinów, potrzebują kościołów 
i kapłanów łacińskich; jak dawniej, tak i dzisiaj łacińską 
krwią wzmacnia się w niejednem miejscu żywioł wschodni. 
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NIEKTÓRE SZCZEGÓLY TYCZACE SIE 


ZYGMUNTA KRASINSKIEGO 
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W archiwach OO. Zmartwychwstańców w Rzymie 
zostały znalezione pewne dokumenta, które rzucają 
trochę światła na ostatnie chwile ziemskiej pielgrzymki 
jednego z największych poetów polskich - Zygmunta 
Krasińskiego. Poeta, jak wiadomo, był w nieprzerwanej 
a bliskiej przyjaźni z Ojcami Zmartwychwstania Pań- 
skiego podczas swej bytności w Rzymie, zasięgając 
czasami ich rady w wątpliwościach teologicznych, albo 
dając do przejrzenia gotowe już do druku utwory. 

Zygmunta Krasińskiego poznali Semenenko i Kaj- 
siewicz w r. 1889, i o nim tak do Jańskiego piszą: « Zyg- 
munt Krasiński, to inny człowiek, on już skończony. 
Bogdajby wszakże nanowo można było odpruć jego 
duszę i uszyć nanowo. Religii zdaje się zgoła nie mieć, 
mógłbym powiedzieć, więcej nawet niż zdaje się, ale 
Bóg patrzy we wnętrze i bada nerki człowiecze. Po 
polsku doskonale i nader płynnie, świetnie niekiedy 
mówi. Dowcipny nad miarę; biedny Popiel jest jego 
w tem ofiarą, śmieszek bowiem jest i utulić się często 
przez godzinę od śmiechu nie może. Zygmunt Krasiński 
zna świat cały, wszystkie wszędzie osoby, w anegdo- 
tach niewyczerpany. Mazur, maleńki, twarz okrągła, 
rumiana, niezdrowa wszakże, oczy błyszczące czarne, 
sam żywy; wbrew przeciwny wyobrażeniu, jakiem był 
o nim pojął. On to, zdaje się, ma największy wpływ na 
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Jerzego Lubomirskiego, przyjaciele bowiem wielcy. 
Wszakże myślę, że Jerzy dość jest nie podległy ». (Hi- 
storya Zgrom. Zmartw. Pańskiego t. II str. 207). 

W roku 1848 O. Kajsiewicz spotkał się z Krasiń- 
skim w Rzymie i zajął się jego duszą. Pisze on z Rzymu 
dnia 19 stycznia przed wyjazdem swym do Paryża: 
CM Zal mi, że Zygmunta muszę tak rychło opuścić, 
— w dobrych bardzo usposobieniach; ale to Bóg przez 
kogo innego dokończy. Żona wzięła się gorąco do 
P. Boga ». 

Zajął się nim Ks. Jełowicki, a 8 kwietnia donosi 
Ks. Duński: « Zapewne was pocieszy wiadomość, że 
Zygmunt był u spowiedzi. Spokojny dzisiaj. Matka Ma- 
kryna zdecydowała ». — Po Komunii św. napisał Kra- 
siński swój « Psalm Dobrej Woli ». 

Przyjaźń zawiązana w Rzymie ani ochłodła, ani 
została zerwaną po przeniesieniu się poety do Paryża. 
Dowodem tego są dość częste a serdeczne korespon- 
dencye, zwłaszcza z O. Jelowickim, do którego Wieszcz 
Przyszłości czuł szczególne przywiązanie i ufność. 

Mając w rękach jeden z tych drogocennych zabyt- 
ków, własnoręczny list Krasińskiego do O. Jelowickiego, 
dzielę się jego treścią z czytelnikami Roczników. List 
ten potwierdza naprzód to, com wyżej powiedział o 
stosunkach poety do Zgromadzenia, a następnie porusza 
kilka innych współczesnych spraw. 

List brzmi jak następuje: 


22 Lutego 56. 
Drogi Ojcze a przyjacielu! 


Tysiąc najserdeczniejszych podzięk za pamięć i łaskawe napi- 
sanie: — od trzech blizko tygodni zażarta grypa mnie trzyma 
i zanękiwa; ona przyczyną żem zaraz nie odpisał, a że teraz zwolna 
odpisywać tylko mogę. — Co się nie dzieje? co za ironie i gorz- 
kości? człowiek z pod Grochowa, mający virtuti militari za Gro- 
chów, prezyduje konfereneyami przywraczającemi kupcom giełd- 
dziarzy spokój, a nam cięższy jeszcze sen w grobie. Jeden tylko 
śród wygnańców wydobył się on, o którym mówię, na stanowisko 
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europejskie — i to na to, by herbem swym lechickim i nazwiskiem 
na ski przypieczetowal akt najprzeciwniejszy plemieniowi swemu. 
Czy to nie dziwne ? nie gorzkie? nie szyderskie ? — Zkąd inąd 
na pogrzebie adamowym zdarza się wypadek, co hańbą spada na 
nas wszystkich. — Czy to także nie gorzkością okrutną ? a już, 
zdawało się, dochodzim do wigilii dnia wielkiego. — Zdawało się, 
żeśmy przepłynęli morze. — Lecz u tamtego brzegu giniem znów. 
— Ledwo imię nasze wyrzeczono, wróg pyszny, niezłomny upo- 
karza się osią, na której zahacza się pokój! Przyznać trzeba, 
żeśmy niemą nie lada potęgą, kiedy strach przed nami odmienia 
zamysły, kruszy serca i pychy, i postać świata odmienia w chwili 
jednej ! 

24 Lut. I z tego wszystkiego wyprowadzi Pan, jednak wątpię 
by Rakuzkiem ramieniem ! 


(Ponieważ do listu brakuje ostatniej ćwierci arkusika, odciętej czyjąś niemi- 
łosierną ręką, przeto następujące zdanie, na ostatniej stronie z góry, jest nie calc. 
Niema także dokończenia). 


¿ARA ścieżek pańskich, pokazało się najwyższą dlań łaską, 
bo te 2 miesiące i '/, władzy zjednały mu serca wszystkich, bez 
przesady żadnej serca wszystkich k'niemu się obróciły i kiedy 
teraz musiał w gorzkie гесе złożyć rządy, naród wszystek roz- 
płakał sie za nim ; aksamitem ręki polskiej pogłaskał duszonych 
już od tak dawna łapy niedźwiedzia ciężarem i szorstkością. 
Chwała wiec....... 


Tak był usposobiony nasz wieszcz w czasie zawar- 
cia pokoju po wojnie krymskiej. Cieszyło go jedynie, 
że jego ojciec, którego tak kochał, zdawał się rehabili- 
tować swoje imię, zastępując w Warszawie Namiestnika 
przez 2 '/, miesieca. 

Kiedy wybijała przedwcześnie godzina rozstania 
się z życiem autora Irydiona, O. Jelowicki znajdował 
się również w Paryżu. Jemu to zawdzięczamy wiado- 
mości o ostatnich chwilach poety. On też, jak ongi 
zdobył dla nieba duszę Chopina, nawróciwszy go na 
łożu śmierci, tak teraz dołożył wszelkich starań, by 
i Krasiński nie zgasł bez pociechy duchownej. Wpraw- 
dzie poeta był już teraz wierzącym i praktykującym 
katolikiem a skrupulatnie posłusznym synem Kościoła, 
jak o tem najuroczyściej świadczy O. Semenenko w liście 
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z 8 Maja 1860 r., który podajemy nizej; leez, slaby 
i cierpiący od lat młodzieńczych, mógł nie przewidzieć, 
jak w istocie nie przewidywal, ze koniec doczesnego 
Zycia tak bliski; do tego inni przyjaciele i doktorzy 
łudzili go nadzieją predkiego powrotu do zdrowia. 
Jeden O. Jełowicki inaczej sądził i mówił, chociaż 
tamci nań się gniewali. Oto, co pisze 19 Lutego 1859 
roku, niedługo przed śmiercią poety, do О. Kaczanow- 
skiego w Rzymie: « Zygmunt Krasiński ma się już 
niestety ku końcowi! Orate pro eo. Przyjechała żona 
i pani Adamowa Potocka, i Walter doktor z Drezna, 
ale, jeżeli Bóg cudu nie sprawi, na pogrzeb ». 

Za trzy dni poeta już nie żył, a wślad za tym 
O. Kacz. otrzymuje drugi list od O. Jelowickiego. Ten 
to właśnie list jest bardzo ciekawym i ważnym dla nas. 
Z niego możemy zaczerpnąć autentycznych wiadomości 
o niektórych szczegółach, odnoszących się do Krasiń- 
skiego, jak na prz. dzień i godzinę śmierci, mylnie cza- 
sem przez biografów podawaną. On daje nam również 
rękojmię o lepszej przyszłości tego, którego tak bardzo 
kochamy. 

List O. Jelowickiego podajemy bez żadnej zmiany: 


d. 26 Lutego 1859. 
Paryż. 


Najmilszy Ojcze. 


Dziś grzebiemy nieodżałowanego $. p. Zygmunta Krasińskiego, 
który uwodzony zwyczajnemi kłamstwami doktorów, i ostroż- 
nościami niemiłosiernych przyjaciół, ani mógł przyjąć Najświęt. 
szego Sakramentu, ani pożegnał żony, dla której jeszcze w dniu 
śmierci obmyślał jakieś podarunki, ani pobłogosławił dziatek 
lecz tylko w dzień swoich urodzin na trzy dni przed śmiercią 
spowiadał się u swego spowiednika Księdza Michel, sprowadzonego 
na moje gwałtowne nalegania, rozgrzeszenie otrzymał, Komunię 
na czas zdrowszy odkładając — i w chwili samej śmierci na jesz- 
cze gwaltowniejsze moje nastawania dano mu ostatnie pomazanie. 
Wtedy mię dopiero puszczono. Wśród odmawiania modlitw tego 
Sakramentu skonał, bez wiedzy swojej i naszej, przy żonie przy 
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nim kleczacej i siostrze jej Pani Katarzynie i Braciach. Synowie 
juz do umarlego przyszli. — Dzialo sie to o pól do dwunastej 
w nocy 23 b. m. 

Odtad zona ciagle przy umarlym, na silach nie upadla, ani na 
duchu. Wiele sie modlila, szezególniej ze mna, który za straszydlo 
dla żyjącego przez przyjaciół jego byłem uważany, choć mię bardzo 
łaskawie a nawet z upragnieniem przyjmował, dopóki miał siły 
i nie położył się, ażeby już nie wstać, co dopiero na tydzień lub 
na dni dziesięć przed śmiercią nastąpiło. Sam nawet był po mnie 
przysłał po stracie Ojca i pierwsze żale złożył na mem sercu. 

Czy ma być przez nas uczczona pamięć jego mową zalobna ? 
A jeżeli ma, to gdzie? Czy w Paryżu czy w Rzymie? — Ja się 
nie bardzo czuję na siłach ku temu, i nie wiem jak jawnie chwalić 
tę niby tajemną przed Moskalami polską chwałę. 

Ręce całuję i błogosławieństwa proszę. 


Syn i sługa w Chrystusie 
X. A. JEŁOWICKI 


W końcu, ażeby zwiększyć uczucie zadowolenia 
z tej religijności wieszcza polskiego, jakie musiało w nas 
się wzbudzić przy czytaniu powyższego listu, by usłyszeć 
ostatnie słowo co do religijnych zasad tego geniuszu 
polskiego, umieszczamy tutaj odezwę OO. Zmartwych- 
wstańców, z O. Semenenka na czele, do spadkobierców 
pism Krasińskiego, chcących je drukiem ogłosić : 


TEA My niżej podpisani przejrzeliśmy rękopism pozostały 
po $. pamięci Zygmuncie Krasińskim, mający za tytuł: «O Trójcy 
w Bogui o Trójcy w człowieku » według jego własnego ży- 
czenia, gdy był jeszcze przy życiu, również jak według życzenia 
tych, którym poruczył opiekę nad swemi pozostałościami umysło- 
wemi; i wziąwszy go pod rozbiór i sąd, powodowany równie przy- 
jaźnią jak prawdą bożą, sądzimy, że tego utworu żadną miarą 
ogłaszać nie wypada, i że jego ogłoszenie byłoby krzywdą, uczy- 
nioną zac iemu zmarłemu. 

Powód do tego naszego sądu jest ten, że to pismo jest nie- 
chrześcijańskie, tak w swojej pierwszej zasadzie, jak w ostatnich 
następstwach. Wyszło ono z pod pióra autora w młodych jeszcze 
jego latach, w owej chwili przejścia i walk wewnętrznych, w owej 
burzy umysłu, którą ten wysoki duch umiał przebyć i zwyciężyć, 
nim mógł był wyjść na jaśnią świata bożego i używać owej pogody 
niebieskiej, która mu przy końcu tak pięknie świeciła. 
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Jest ten utwór, powiadamy, niechrześcijański, a jest nim dla 
tego : 

19 że nie przypuszcza różnicy między stanem czystej przyrody 
a stanem nadprzyrody w człowieku, owszem ten ostatni stan uważa 
za przyrodzony, i przeciwnie stan przyrodzony i sam byt uważa 
za łaskę i za to, co chrześcijańska nauka nazywa stanem nadprzy- 
rodzonym - a tem samem wywraca samą podstawę Chrześcijaństwa. 

29 że wskutek tego zupełnie inaczej pojmuje posłannictwo Chrys- 
tusa, odkupienie nasze i dzieło zbawienia, aniżeli to pojmuje chrze- 
ścijańska nauka i Kościół ; 

3° że przez to inaczej pojmuje cały stosunek Osób boskich mię- 
dzy sobą i ich stosunek do człowieka ; 

4% że prowadzi koniecznie do panteizmu, czyli wszechbóstwa, 
a szczególniej do autoteizmu, czyli własnobóstwa, błędu głównego 
niemieckiej filozofii, od którego się nie różni, tylko powierzchownie 
innem wystawieniem tej samej rzeczy; 

5° że stąd w moralności, w środkach do dopięcia ostatniego 
celu, i w naturze tegoż celu ostatniego błądzi tym samym sposobem. 

Zacny nasz zmarły daleko od siebie wszystkie te błędy odrzucił 
i w ostanich utworach przeciwne zupełnie tamtym, a prawdziwe, 
chrześcijańskie, katolickie położył zasady, i wyraził nauki. Wygrze- 
bywać tamte pierwsze i posypywać tym prochem jasne oblicze 
oczyszczonego potóm krwawą pracą geniuszu byłoby to nie tylko 
najwyższą niesprawiedliwością, ale jeszcze okrutnem niemiłosier- 
dziem, którego nigdy niedopełni ręka przyjacielska. 


Takie jest nasze zdanie. 


Rzym 8 Maja 1860 r. 


Ks. JAN NAGEL. 


MIB 


Ks. Karol Nikiel 


„STUDIO " ŚW. KONGREGACYI SOBORU 


NAPISAŁ 


KS. KAROL NIKIEL 


| Z | Śniadeckiego, że „ czytanie czyni człowieka w wia- 
domości zamożnym, obcowanie rozmownym, a pisanie 
== dobitnym i gruntownym ^ bardzo dobrze tłumaczy donio- 
słość naszych Roczników. Alumni z czasem zapewne podawać 
będą oryginalne rozprawy w kwestyach, które się w szkole roz- 
bierają. Zaprawiając się już teraz do pisania będą mogli na przy- 
szłych stanowiskach spełniać życzenie Ojca Św. nawolujacego 
w swoich Encyklikach kler świecki i zakonny do gorliwego zajęcia 
się pismiennictwem, jako broni nie tylko na czasie będącej, ale 
kapłanowi niezbędnej. Tuszymy też sobie, że Najprzew. Ks. Ks. Bi- 
skupi chętnem okiem spoglądają na nasze pierwsze wysiłki, i widzą 
w nich rękojmię dobrego wyniku swoich troskliwych starań około 
naszego wykształcenia w stolicy Piotrowej. Żywe zaś, samychże 
alumnów, czy to byłych czy obecnych, zainteresowanie się Roczni- 
kami nie mało przyczyni się do utrzymania serdecznych stosunków 
i utrwalenia niejako owoców rzymskiego wychowania. Roczniki 
niejako uzupełniają nasze wykształcenie teoretyczne, łącząc je z pra- 
ktycznem. Przeświadczenie o konieczności łączenia teoryi z praktyką 
liczne powołało instytucye do życia. Cały dawniejszy system nau- 
Кому opierał się na tej zasadzie. Stopnie naukowe są jeszcze $la- 
dem dawnego sposobu łączenia w szkołach teoretycznego wykształ- 
cenia z praktycznem. Kurya rzymska dla tejże samej przyczyny nie 
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ogranicza zawodu praktycznego przyszlych kanonistów do szkoly 
lub praktyki u osób prywatnych, lecz otwiera przy najwyzszych 
dykasteryach poszczególne kursa praktyczne, » STUDIO “ zwane. 
Dawniej celowało studyum Audytora św. Roty. Dzisiaj przysposabia 
przyszłych dyplomatów papieskich studyum praktyczne przy Św. 
Kongregacyi dla spraw nadzwyczajnych (affari straordinarii) ; stu- 
dyum zaś przy św. Kongregacyi Soboru kształci prokuratorów 
i adwokatów kuryainych. Doniosłość tego ostatniego studyum jest 
bardzo wielka. O niem to chcemy umieścić kilka szczegołów w na- 
szych Rocznikach. Dla dawnych „aprendystów “ odczytanie tego krót- 
kiego sprawozdania będzie przypomnieniem miłych chwil w Studio 
przepędzonych ; dla innych czytelników może posłużyć do poznania 
pożytecznej instytucyi, dla innych znowu będzie zachętą do zapi- 
sywania się do niej. 


» Studio “ zostało powołane do życia około roku 1850 pod 
prefekturą Kardynała Anioła Mai. Jednakże lepszą organizacyę otrzy- 
mało ono dopiero w r. 1884, kiedy pod zarządem Kard. Wawrzyńca 
Nina, ówczesny sekretarz św. Kongregacyi, Msgr. Kamil Santori 
ogłosił 10 grudnia 1884 niżej podany regulamin. Według niego 
przypuszcza sie do „ Studio “ tylko księży oznaczonych stopniem 
doktora obojga praw ; ci zaś którzy nie sa doktorami prawa, zwłasz- 
cza jeżeli to nie są Włosi, mają doń przystęp na podstawie szcze- 
gólnego polecenia Ordynaryusza lub Rektora kolegium. Prośbę o 
przyjęcie podaje się na ręce Msgra Sekretarza Kongregacyi, pod 
którego to zwierzchnictwem „ Studio ^ zostaje. 

Dawniej mieściło się Studyum przy kościele św. Andrzeja 
della Valle; od roku zaś 1882 znalazło ono pomieszczenie w Kan- 
celaryi Apostolskiej, gdzie mu ustąpił miejsca Sekretaryat Memo- 
ryałów. Studyum jest codziennie otwarte. Jednakże przeważna część 
„ aprendystów “ — a liczba wszystkich dochodzi sześćdziesięciu 
raz na tydzień przebywa w studyum, mianowicie co środę, w któ- 
rym to dniu Audytor w zastępstwie Sekretarza, na wspólnej poga- 
dance objaśnia regulamin, procedurę z roku 1847 ', oraz praktykę 
św. Kongregacyi Soboru a następnie tłumaczy postępowanie szcze- 


1 Regolamento da osservarsi nelle cause che si propongono innanzi la S. Congrega- 
zione del Concilio iuris ordine servato. Ostatnia redakcya regulaminu datuje z roku 1884, 


gólowe n. p. w sprawach małżeńskich. Aspiranci na adwokatów 
kuryalnych codziennie bywaja w Studyum, aby pomagaé Audytorowi 
w przestuchiwaniu stron i $wiadków — jezeli ono ma miejsce — 
w układaniu dokumentów, zwłaszcza zaś w przygotowywaniu refe- 
ratów z urzędu, tak zw. » summaria “ i „folia ex officio ", o któ- 
rych poniżej jeszcze będzie mowa. Zadanie to ułatwia im niewielka, 
co prawda, lecz za to wyborowa biblioteka prawnicza w Studyum 
będąca. Wolnym także jest dla nich przystęp do Archiwum Kon- 
gragacyi, w którem się przechowują dawniejsze rezolucye oraz 
akta autentyczne. 


II. 


Aby dokładniej poznać doniosłość « Studyum », wypada po- 
wiedzieć kilka słów o samejże Kongregacyi Soboru. 

Powołał ją do życia Papież Pius IV swojem Motu-proprio 
« Alias nonnullas » z dnia 2 sierpnia r. 1564. Nazywała się ona 
pierwotnie « Congregatio pro executione decretorum Concilii Tri- 
dentini ». Gdy zaś św. Pius V nadał jej władzę tłumaczenia 
uchwał Synodu Trydenckiego, zmieniła swą nazwę na « S. Con- 
gregatio Cardinalium Concilii Tridentini interpretum ». Sykstus V 
sławną bullą «Immensa » z roku 1587 rozszerzył znacznie jej 
kompetencyę, zwłaszcza administracyjną. « Habeat itidem » mówi 
Papież we wspomnianej bulli, « Congregatio auctoritatem promo- 
movendi reformationem cleri et populi, nedum in Urbe et Statu 
Ecclesiastico temporali, sed etiam in universo orbe christiano ». 
Nareszcie Gregorz XV pozwolił, aby Kongregacya w imieniu Pa- 
pieża wydawała swoje reskrypta. Wobec tego, że Sobór Trydencki 
w swoich dekretach « De reformatione » prawie całe życie kościelne 
obejmuje, zakres władzy Kongregacyi Koncylium stał się niezmier- 
nie obszernym, tak że Urban VIII nazwał ją słusznie Kongre- 
gacyą Uniwersalną. 

Oprócz władzy prawodawczej i administracyjnej posiada Kon- 
gregacya obszerną władzę sądowniczą, której pierwotnie nie wy- 
konywała, lecz z czasem « ratione dubii » była do tego zniewolona. 
Sprawy cywilne załatwiała dawniej głównie Św. Rota; od roku 
jednak 1870, siłą wypadków, cały ciężar spadł na Kongregacyę 
Soborową. Należą więc tutaj wszelkie sprawy beneficyalne, małżeń- 
skie, święceń kapłańskich i t. d. 
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Kongregacya składa sie z 18 Kardynałów. Na jej czele stoi 
Kardynał Prefekt; obecnie jest nim Kardynał Di Pietro. Ma on do 
pomocy Sekretarza, który z biegiem czasu, w miarę jak się roz- 
szerzał wpływ samejże Kongregacyi, bardzo znaczne uzyskał atry- 
bucye. Na Sekretarza wybranym bywa zawsze jeden z najbieglejszych 
prawników Kuryi. Dość wspomnieć tutaj Juliusza Pogieu'a, Prospera 
Fagnanusa, Prospera Lambertini'ego, późniejszego Papieża Bene- 
dykta XIV, i wielu innych. Sekretarz w imieniu Kongregacyi pro- 
wadzi korespondencyę z Episkopatem całego świata. Zaszczyconym 
bywa godnością arcybiskupią a urząd jego jest posto cardinalizio. 
Sekretarz jest niejako duszą całej Kongregacyi. Załatwia sprawy bie- 
żące, bierze udział w Kongresie, przygotowuje wszystko do samejże 
sesyi plenarnej Kardynałów, zdaje sprawę o wszystkiem Ojcu świę- 
temu ', przysługuje mu « oraculum vivae vocis » *, podpisuje dekreta 
i reskrypta Kongregacyi i t. d. Obecnie jest Sekretarzem Msgr. Ben- 
jamin Cavicchioni, Arcybiskup Nazyanzeński a jego Audytorem jest 
Msgr. M. Lega, profesor Dekretałów w Kolegium Rzymskiem św. 
Apolinarego. Audytor pomaga Sekretarzowi głównie w przygoto- 
wywaniu tego wszystkiego, co w relacyach drukowanych samymże 
Kardynałom ma być podane. Zadanie Audytora nie jest łatwe i tylko 
bardzo wytrawny kanonista zdoła godnie zeń się wywiązać. Z Se- 
kretarzem i Audytorem aprendyści są w ciągłej styczności. W skład 
Kongregacyi wchodzi jeszcze wielka liczba prałatów i urzędników, 
lecz ich, jako i Kongregacye partykularne, pomijamy. 

Wszystkie sprawy, jakie w Kongregacyi bywają rozbierane, 
podzielić można na: mniej ważne, ważniejsze i bardzo ważne. 
Otoż mniej ważne załatwia sam Sekretarz, na mocy ogólnej 
władzy sobie udzielonej, lub też specyalnie ex Audientia SS.mi. 
W roku 1849 podczas zaburzeń rzymskich, Sekretarz wszystkie 
wogóle sprawy Kongregacyi w taki sposób załatwiał. Ważniejsze 
sprawy rostrząsa i załatwia tak zw. Kongres, złożony z Kard. 
Prefekta, Sekretarza i Podsekretarza. Do Kongresu, należy też ros- 
trzygnięcie pytania, jaką drogą mają być załatwione sprawy bardzo 
ważne, mianowicie czy per summaria precum (jeżeli zbyt wielkich 


1 Sckiet.rz Kongregacyi та z urzędu co tydzień audyencyę u Ojca świętego; obecnie 
jednak, ze względu na podeszły wiek Papieża, musi o nią za każdą raza prosić piśmiennie. 

2 , Oraculum vivae vocis" jest to przywilej, mocą ktorego nie potrzebuje się uda- 
wadniać, że to, o czem się twierdzi, że się z ust samegoż Papieża słyszało, rzeczywiście 
Papież był powiedział. Ułatwia to niezmiernie regularne załatwianie spraw bieżących. 
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trudności nie przedstawiają i nie sa małżeńskiemi), czy też potrzeba 
dekretu « ponatur in folio »*, a tu znowu: czy iuris ordine servato t. j. 
czy należy przeprowadzić proces formalny z zachowaniem wszyst- 
kich wymagań procedury sądowej, — czyli też załatwić sprawę eko- 
nomicznie, według norm zawartych w Konstytucyach Klemensa V 
« Dispendiosam » De Jud. (II. 1) i «Saepe contingit» De Verb. 
Sign. (V. 11). Od roku 1836 załatwiają się sprawy małżeńskie, jeżeli. 
strony nie są w stanie ponosić kosztów procesu: ekonomicznie t. j. 
zasięga się zdanie Teologa, Kanonisty i Obrońcy węzła małżeńskiego. 
Votum tych Konsultorów żąda Kongregacya niekiedy i w procesie 
formalnym, jeżeli tego wymaga ważność przedmiotu. Konsul- 
torów powołuje Ojciec św. z pośród najznakomitszych prawni- 
ków i teologów rzymskich. Wystarczy tu wymienić Msgr. Giu- 
stiniego, byłego prefekta studyów u św. Apolinarego, a obecnie 
Sekretarza św. Kongregacyi Epporum et Regu!.; Msgr. Sebastia- 
nelli'ego, obecnego prefekta studyów u św. Apolinarego; O. Wernza 
i O. De Luca, profesorów prawa w Gregoryanum ; O. Jenerala 
Smolikowskiego ; O. Eschbacha, rektora Kolegium Francuskiego ; 
O. Joach. Ferrini; Mons. Melata i t. d. i t. d. Nic dziwnego, że 
Kardynałowie cenią bardzo zdanie takich mężów uczonych; strony 
zaś mogą być zupełnie spokojne, że im się krzywda nie stanie, 
chociaż ich nie wspiera płatny adwokat. Dla każdego aprendysty 
« Vota» Konsultorów mają wielkie znaczenie, gdyż wskazują mu 
drogę w zawiłych kwestyach, czy iuris czy facti: wolno mu jednak 
zbijać je, jeżeli ostateczna konkluzya Konsultora nie wydaje mu się 


1 Folia odwołują się zawsze na jakiś dekret Soboru Trydenckiego i kończą się posta- 
wieniem wątpliwości — dubium. Tych formalności nie mają summaria precum. 

Wszystkich spraw, plenarnej Kongregacyi przedłożonych, nigdy nie bywa więcej nad 
dziesięć. Podajemy dla przykładu sprawy dnia 14 grudnia 1901 r. rozbierane, wraz z odpo- 
wiedziami Kardynałów : Е 
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1. NOLANA. — Solutionis mediae annatae. 

R. Servetur Const. „ Pius et misericors , Bened. XIII. , exclusis tantum 
redditibus simpliciter adventitiis. 

II. LISBONEN. — Consuetudinis in re liturgica. 

R. Servetur ius commune, rubricae et decreta S. Rituum Congr. 

III. ARIANEN. et SURRENTINA. — Pensionis. 

R. Pensionem solvendam esse ab Episcopo. 
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słuszną ; Vota niektórych Konsultorów maja wielką wartość nau- 
kową. Posiadamy n. p. zbiór wotów Cosci'ego, które stanowią zna- 
komitą podstawę do głębszego studyum spraw małżeńskich. 


III. 


Na podstawie aktów, Swiadectw oraz wywodów adwokatów 
lub Konsultorów, przygotowywuje Sekretarz, albo w jego zastępstwie 
Audytor, wyżej wpomniane folium ex officio, gdzie przedmiotowo 
cały stan jakiejś sprawy spornej pro i contra przedstawia. Teraź- 
niejsza forma obszerna z licznemi alegacyami pochodzi z czasów, 
kiedy to sam Prosper Lambertini przygotowywał takie folia ex officio. 
Zadaniem aprendystów jest pomaganie Audytorowi w układaniu 
wspomnianych foliów, a na życzenie jego i sami nieraz układają 
taki referat urzędowy. (Od roku 1884 do 1886 był w Kolegium 
Polskiem alumn, który tak znakomicie pisywał referaty i vota, że 
Kongregacya często prosiła go o nie). 

Sesya plenarna Kardynałów odbywa się raz na miesiąc, zawsze 
w sobotę, w pałacu watykańskim. Na dziesięć dni przed nią roz- 
dziela Audytor Kardynałom ponenze t.j. wyżej wspomniane spra- 
wozdania urzędowe, oraz Vofa Konsultorów. Te same ponenze, 
z wyjątkiem niektórych rezerwowanych, otrzymują także aprendyści, 


B. In Folio. 


1. BRUNEN. — Dispensationis Matrimonii. 
R. Praevia sanatione actorum, af irmative. 
II. MECHLINIEN. — Nullitatis Matrimonii. 
R. Ad Ге" Sententiam esse confirmandam. — Ad Ilum Negative. 


III. LUCEORIEN. et ZYTOMIRIEN. — Dispensationis Matrimonii. 
R. Affirmative. 

IV. MECHLINIEN. — Dispensationis Matrimonii. 

R. Affirmative. 

V. PISTORIEN. — Praesentationis ad Ecclesiam Parochialem. 


R. Dilata et ad mentem. 

VI. NICOSIEN. — Electionis ad Cappellaniam 
R. Dilata. 

VII. MONTISALTI. — Iurium. 

R. Dilaía et ad mentem. 


Biblioteka Kolegium Polskiego posiada znaczny zbiór foliów z lat dawniejszych, po 
$ p Kard. Czackim, który był Członkiem Kongregacyi Soboru. 
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aby takowe dokladnie przestudyowaé. W $rode przed Kongregacya 
plenarną Kardynałów zbierają sie wszyscy aprendyści w Sekreta- 
ryacie Kongregacyi i pod przewodnictwem Msgra Sekretarza roz- 
bierają odnośne sprawy bardzo szczegółowo. Jeden z aprendystów, 
przedtem już do każdej sprawy wyznaczony, referuje krótko ustnie, 
podając swe konkluzye i motywując je. Następnie wywięzuje się 
zazwyczaj dyskusya, gdyż rzadko wszyscy, zaraz od początku, tego 
samego są zdania. Każdy przytacza teksty kanonów, reguły prawa, 
powagi, analogiczne przykłady i t. d. Dysputa taka trwa: półtrzeciej 
godziny, a niekiedy i dłużej. Aprendyści poznawają w ten sposób 
gruntowniej styl i praktykę św. Kongregacyi. Mają oni sposobność 
zastosowania teoryi i zasad w szkołach nabytych, gdyż sprawy roz- 
bierają przedewszystkiem z punktu widzenia ściśle prawniczego — 
ad tramitem iuris; w drugiej dopiero linii wyłania się kwestya 
oportunizmu, łaski i t. d. Już wspomnieliśmy, że Kongregacya 
Koncylium jest uniwersalną. Wszelkie zatem kwestye prawa kano- 
nicznego bywają poruszane, tak że aprendyści mają sposobność 
obszernego wykształcenia się prawniczego. Z wyjątkiem spraw mał- 
żeńskich — chociaż i tutaj wielka rozmaitość — prawie na każdej 
sesyi inne kwestye zajmują umysły. Mons. Sekretarz udziela zawsze 
stósownych wyjaśnień, czy to do rzeczy (facti), czy też do prawa 
się odnoszących (iuris); bierze on wogóle bardzo żywy udział 
w dysputach i każdemu pozwala zdanie przeciwne szeroko rozwinąć. 
Służy to bowiem Sekretarzowi do lepszego poinformowania samego 
siebie, gdyż w Kongregacyi plenarnej jest on z urzędu referentem 
wszystkich tych spraw i to z głosem doradczym. Wobec znacznej 
liczby aprendystów, którzy się gruntownie daną kwestyą zajmują, 
nie jest prawie możliwem, żeby nie zwrócono uwagi bacznej na 
każdy szczegół. Nierzadko się też zdarza, że któryś z obecnych 
osobiście zna ludzi lub stosunki, które dały powód do sporu. Po 
wyczerpującej, niekiedy dość gorącej dyspucie, jeżeli się wszyscy 
nie zgadzają ostatecznie na jednakową odpowiedź w- przedłożonej 
watpliwości, następuje głosowanie. Wynik jego zapisuje Audytor 
Sekretarza, który także żywy bierze udział w dyspucie, zwłaszcza, 
że niekiedy osobiście jest interesowanym. On bowiem głównie, jak 
już wspomnieliśmy, układa ponenze, a jego zdanie nieraz na silny 
natrafia opór. 

Wyrok Kardynałów, ostatecznie rostrzygający, zwykle zgadza 
się ze zdaniem większości w Studyum: nie rzadko jest jednak 
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ostrozniejszym i wiecej wymagajacym. « Dilata »', bowiem, ledwie 
kiedy w Studio zapada; często zaś w Kongregacyi plenarnej Kar- 
dynałów. Trzeba tutaj nadmienić, ze Kardynałom, jeszcze w dzień 
następny po dyspucie aprendystów, bywają niekiedy doręczane 
dokumenta oraz dawane wyjaśnienia, które wtedy stan kwestyi 
w pewnej mierze mogą zmienić. Nic zatem dziwnego, że czasem 
inne jest zdanie aprendystów, a odmienny wyrok Kardynałów. 
Wyrok tych ostatnich ogłaszał dawniej w Studyum sam Msgr. Se- 
kretarz. Od dwóch lat jednak znajdują aprendyści następnej środy 
odpowiedzi drukowane, i zazwyczaj rozpoczyna się nad niemi po- 
nowna dyskusya, jeżeli pierwotnie zdania były rozdzielone. Po 
czterech latach takiej praktyki aprendyści bywają przypuszczani do 
złożenia egzaminu w celu osięgnięcia tytułu adwokata kuryalnego. 
Egzamin piśmienny polega na wypracowaniu, w ciągu kilku godzin, 
referatu w sprawie, już przez Kardynałów ostatecznie rostrzygniętej. 
Obowiązkiem kandydata jest zbijanie wyroku Kardynałów i udo- 
wodnienie tezy przeciwnej. 


Iv. 


Z naszego Kolegium żaden o tytuł adwokata się nie ubiega, 
gdyż zazwyczaj nie przebywamy w « Studio » więcej nad dwa lata. 
Corocznie mniej więcej czterech do sześciu alumnów, t. j. wszyscy 
ci, którzy tekst prawa studyują, uczęszczają do Kongregacyi. Zain- 
teresowanie się jest wielkie, gdyż korzyść stąd płynąca nie mała. 
Niektórzy bowiem z aprendystów mają sposobność zużytkowania, 
w Kuryach biskupich wiadomości, w Studyum nabytych. 

W Polsce już minęły owe czasy, kiedy Andrzej Kard. Batory 
był powiadał: « /n Polonia canonum usus nullus», i owe stosunki 
opłakane w Kuryach, nad któremi się żalił Benedykt XIV w swoich 
Encyklikach do Biskupów polskich. Dzisiaj procesy zwłaszcza mał- 
żeńskie i w Polsce dobrze bywają przeprowadzane, jak się o tem 
każdy aprendysta z łatwością może przekonać, jeżeli procesy, za- 
łatwiane w Kuryach polskich, porówna z postępowaniem w innych 
Kuryach. Jak wiernie zaś Kurye polskie starają się obecnie prze- 
strzegać przepisów prawa kanonicznego, świadczą o tem najlepiej 

1 Kongregacye rzymskie odpowiadają more principum t. j. nie podawają racyi swojej 
decyzyi lecz jednym wyrazem rostrzygają przedłożoną wątpliwość n. p.: affirmative, nega- 


live i t. d. y Dilata" zaś oznacza, że Kongregacya nie ma jeszcze wszystkich danych do 
wydania ostatecznego wyroku, 
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częste dubia, podawane przez Konsystorze Polskie’. Aprendyści 
nasi niemało mogą się przyczynić do coraz większego u nas po- 
stępu w tym względzie, jeśli ich liczba będzie coraz większa, a 
wszyscy szczerze i z zamiłowaniem nauce prawa kanonicznego 
i praktyce w Kongregacyi przynajmniej przez dwa lata pilnie będą 
sie oddawali. 

«Junioribus presbyteris, powiada X. Bouix*, qui Sa- 
crorum Canonum disciplinam non tantum e limine salu- 
tare, sed vere ingredi et practice simul ac theoretice 
callere cupiunt, plurimum suadeo, et procurent se in 
dicto Sacrae Congregationis Studio admitti atque in eo 
duobus aut tribus annis exerceant». 


1 Kurya warszawska przedłożyła 18 Października 1893 swoje dubia, na które Kongre- 
gacya Soboru odpowiedziała 22 sierpnia 1894 r. po zasięgnięciu zdania O. Wernza. We dwa 
lata później Kurya lubelska przedłożyła dubia, odnoszące się do postępowania karnego. 

2 De Curia Romana. p. 170. 


DODATEK. 


REGOLAMENTO PER I GIOVANI ECCLESIASTICI CHE FRE- 
QUENTANO LO STUDIO DEL CONCILIO. 


Conoscendo esser di sommo vantaggio per giovani Eecle- 
siastici applicarsi in pratica ad esaminare i casi speciali di quello 
che hanno studiato in teoria, onde compiuto che abbiano il corso 
de’ loro studi ed occupati dai propri Vescovi in rilevanti offici 
sappiano disimpegnarli con quella scienza di esperimento che 
è tanto necessaria allo sviluppo regolare d' ogni affare, facili- 
teremo per quanto © possibile l'ammissione allo Studio di questa 
S. Congregazione del Concilio. Seguendo però il costume dei 
nostri Antecessori richiamiamo in vigore le prescrizioni emanate 
altre volte, e ne aggiungiamo aleune altre che insieme alle prime 
stimiamo opportune all’ effetto che si desidera dalla diligente 
osservanza delle medesime nella frequenza allo Studio. 

1. Per esservi ammesso dovrà esibirsi il Diploma della 
Laurea conseguita in Diritto Civile e Canonico, unitamente al 
regolare Discesso del proprio Vescovo, ed a lettera commenda- 
tizia all intento, sia dello stesso Vescovo, sia di altra persona 
costituita in Dignità. 

2. Senza il Diploma della Laurea nell’ uno e nell’ altro 
Diritto vi saranno ammessi solo gli Ecclesiastici Esteri special- 
mente a ciò raccomandati dai loro Ordinari. 

3. Lo studio di pratica durerà tre anni; ma al compiere 
di ogni anno nel mese di Settembre i Giovani dovranno meri- 
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tare dal nostro Uditore un attestato della loro diligenza, senza 
del quale non si ha diritto di continuare. 

4. Quindi nel mese di Novembre dovrà ognuno presentare 
una nuova istanza, e nessuno potrà considerarsi come apparte- 
nente allo studio prima che la sua istanza sia munita del nostro 
favorevole Rescritto. 

Coloro poi ehe volessero conseguire il titolo d' Avvoeato, 
dovranno aver frequentato lo Studio per anni quattro, e do- 
vranno esibire l’ attestato dell’ Uditore per essere ammessi al- 
Г esperimento prescritto. 

5. La frequenza allo Studio è tanto richiesta che chiunque 
nel corso della settimana non si presenterà allo Studio non 
avrà diritto a regolare attestato di diligenza. 

Non è poi permesso senza nostra speciale licenza, allonta- 
narsi per un mese dalla frequenza allo Studio. 

6. Dovrà ciascuno occuparsi nello studiare diligentemente 
le posizioni che gli si daranno dal nostro Uditore, compilandone 
in lingua latina il ristretto con quell' ordine e metodo che porta 
la prassi di questa S. Congregazione, ed osservando, per quanto 
lo permettono le materie legali, la purità ed eleganza della lingua 
latina. 

7. Non è permesso rendere ostensibili a chicchesia le posi- 
zioni che si ricevono a studiare e le medesime debbono ripor- 
tarsi nel tempo che sarà prescritto dal nostro Uditore. 

8. Dopo tre o quattro giorni che si è presa una posizione, 
si deve esser pronto a farne un breve rapporto a voce a richiesta 
del nostro Uditore, presenti i Giovani dello Studio. Questo eser- 
cizio avrà luogo specialmente nel mercoledì d’ ogni settimana. 

9. Dovranno tutti intervenire alla discussione delle Cause 
che si tiene innanzi di Noi precedentemente alla Congregazione 
Generale degli Emi Padri, preparandosi su tutte le questioni 
che si propongono nel foglio: ed inoltre dovranno assistere a 
tutti quei congressi particolari che si terranno innanzi il nostro 
Uditore intorno alla maniera di ordinare i ristretti delle Cause. 

10. Dovranno prestare la loro opera ad ogni richiesta, sia 
per la correzione della stampa, sia per qualunque altro incarico 
che venisse loro assegnato. 

11. Non è permesso a chiechesia estrarre dallo Studio per 
qualunque siasi titolo, e sotto qualunque pretesto alcun volume 
del Tesoro delle Risoluzioni della S. Congregazione, e delle De- 
cisioni Rotali, od altro libro appartenente allo Studio. 

12. Lo Studio è aperto dalle ore 9 ant. al’ 1 pomer. in 
tutti quei giorni nei quali è aperta la Segreteria. 


Dalla Segreteria della S. Congregazione del Concilio, 
10 Decembre 1884. 


CAMILLO ARCIV. DI SELEUCIA Segret. 
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]. Em. Кз. Kard, J. Puzyna 


WRĘCZENIE KAPELUSZA KARDYNALSKIEGO 
KSIĘCIU-KARDYNAŁOWI PUZYNIE 


2 көзе 


lylko pietnastu. To tez, gdy obecny Papiez zaszczycil 
w dniu 15 kwietnia r. z. purpura Księcia-Biskupa 
krakowskiego Jana z Kozielska Puzynę, wielka ra- 
| dość zapanowała w całym kraju. Książę-Kardynał 
już był otrzymał w ciągu roku zeszłego piuskę czerwoną w Kra- 
kowie, z rąk Cesarza biret kardynalski w Budapeszcie, przyjechał 
więc teraz do Rzymu po kapelusz. 

W żadnem piśmie polskiem, o ile wiemy, nie opisano szcze- 
gółowo uroczystości, mających związek z wręczeniem kapelusza 
Księciu-Kardynałowi. Z przyjemnością więc i pewną dumą zamiesz- 
czamy .opis tego, cośmy naocznie widzieli, w Rocznikach naszych, 
ofiarując skromna tę pracę Jego Eminencyi, którego mieliśmy za- 
szczyt ugościć w Kolegium na czas Konsystorza i dni po nim na- 
stępujących. 

Zamierzamy zaś opisać przebieg Konsystorza, — Kościół św. Wi- 
{айза — i tak zw. „ Possesso “. 


1. 
KONSYSTORZ. 


Prawie do ostatniej chwili nie wiedziano, albo raczej nie oznaj- 
miano publicznie, kiedy mial sie odbyé Konsystorz papieski. Na- 
znaczono go wreszcie na 9 czerwca. Z rana tego dnia Ich Emi- 
nencye Ksieza Kardynatowie Puzyna, Skrbensky i Martinelli wraz 
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2 otoczeniem swojem ийан się nasamprzód w szatach ‘fioletowych 
do Kaplicy Sykstyńskiej we Watykanie. Tam, podczas gdy chór 
papieski stósowne do okoliczności wykonywał moteta ', składali 
przysięgę w obecności Kardynała Oreglia, jako dziekana św. Kole- 
gium, Kamerlinga św. Kościoła i pierwszego Kardynała-Biskupa; 
Kardynała Moran'a, jako najstarszego z tam obecnych Kardynałów- 
Kapłanów ; Kardynała Al. Macchiego jako najstarszego z Kardy- 
nałów-Dyakonów; Kard. Parocchiego, jako Wicekanclerza św. Rzym- 
skiego Kościoła i Kardynała Casali Del Drago, który w tym roku 
jest Kamerlingiem św. Kolegium. Formuła przysięgi, w uroczystym 
stylu i w długich zdaniach zredagowana, w pierwszej części zbliża 
się bardzo do przysięgi Biskupów. Równie jak nowowyświęcony 
Biskup, i Kardynał przysięga wierność i posłuszeństwo św. Piotrowi, 
Kościołowi i Ojcu świętemu; przyrzeka bronić praw Stolicy $w., 
zachowywać dekreta kościelne, przybywać do Rzymu na każde 
wezwanie Papieża i t. d. i t. d. Dopiero druga część przysięgi 
dotyczy się wyłącznie Kardynałów i zawiera między innemi zobowią- 
ząnie się utrzymania w całości praw Stolicy św. do Państwa Ko- 
ścielnego. Ojciec św. tymczasem, udawszy się około godz. 11 do 
Sali Paramentów, gdzie na niego czekali wszyscy Kardynałowie i cały 
dwór papieski, przywdział kapę czerwoną i mitrę złotą, a zasiadł- 
szy na Sedia gestatoria, został poniesiony do Sali Królewskiej, 
gdzie się miał odbyć publiczny konsystorz. W niej to, w głębi, 
ustawiono pod baldachimem wysoko wzniesiony tron papieski, na 
około którego po prawej stronie były ławy dla Kardynałów-Bisku- 
pów i Kardynałów-Kapłanów, po lewej zaś dla Kardynałów-Dya- 
konów. Za nimi zajęli miejsca Arcybiskupi, Biskupi i Prałaci ; 
w trybunach Ciało dyplomatyczne, Patrycyat Rzymski, dalej w miejs- 
cach osobnych damy ; resztę sali zapełniło duchowieństwo, wojsko 
i panowie. 

Gdy Papież, poprzedzony oddziałem Gwardyi Szlacheckiej, 
w otoczeniu Kardynałów i Dworu swojego, ukazał się w Sali, 
błogosławiąc na jedną i drugą stronę, powitano go długim, nie- 
przerwanym okrzykiem radości i burzą oklasków. Zszedłszy z Sedia 


1 N. p.: „ Ecce odor filii mei sicut odor agri pleni, cui benedixit Dominus. Det tibi 
Deus de rore coeli et de pinguedine terrae, abundantiam frumenti et vini; et serviant tibi 
populi et adorent te tribus " z Gen. XXVII. 27-29. Potem » Haec dies, quam fecit Domi- 
NUS ete. « Wreszcie „ Sicut cervus desiderat ad fontes aquarum... .. * Wszystko Palestryny 
pod dyrekcya Mustafy, 
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gestatoria, Ojciec św. zasiadł na tronie; również i Kardynałowie 
zajęli swoje miejsca, oddawszy poprzednio Papieżowi cześć, całując 
rękę jego prawą, pokrytą końcem Кару, i nie mając przy tej » ado- 
racyi “ ani biretu, ani piuski na głowie; chór zaś Śpiewał poważne 
Palestryny : „ Tu es Petrus et super hanc petram aedificabo Eccl. 
meam “. 

Za danym znakiem Papieza i » accedant * mistrza ceremonii 
przyblizyli sie do tronu Mons. Panici, Sekretarz $w. Kongregacyi 
Obrządków i kilku adwokatów konsystoryalnych w kapach fiole- 
towych, a jeden z nich, Komendator Oktawiusz Pius Conti, rozpo- 
czął czytanie sprawy beatyfikacyjnej ' Wieleb. Sługi Bożego Bar- 
tlomieja Menochio, ze zakonu św. Augustyna, Biskupa Porfyru 
i Zakrysty papieskiego, zmarłego w roku 1827. Lecz nie zadługo, 
bo po przeczytaniu kilku zaledwie ustępów, mistrz ceremonii, za 
zezwoleniem Papieża, dał znak , recedant “, a Sekretarz i adwokaci 
usunęli się. Wienezas sześciu Kardynalów-Dyakonów, uczyniwszy 
pokłon Papieżowi, udali się do Kaplicy Sykstyńskiej po nowo- 
obranych Kardynałów, a za ponownem „ accedant “ rozpoczęło się 
znów czytanie peroracyi. Tymczasem nowi Kardynałowie, już w pur- 
purze, każdy dla honoru w pośrodku dwóch Kardynałow asystu- 
jących, wyszedłszy z Kaplicy Sykstyńskiej, a poprzedzeni gwardą 
szwajcarską, w towarzystwie ceremoniarza i swojej $wity, zbliżyli 
się do czworoboku, ustawionego, naokoło tronu papieskiego, z ła- 
wek kardynalskich. Nowe „ recedant “ oddaliło po raz drugi adwo- 
katów konsystoryalnych, na co Kard. Martinelli, pierwszy z trzech 
nowo-obranych, przestąpił czworobok, (tu wstało całe Kolegium 
Kardynałów) i z gołą głową \oczynit przed Papieżem głęboki pokłon, 
który jeszcze dwa razy powtórzył, nim się ostatecznie do tronu 
zbliżył. Tam, upadłszy na kolana, ucałował nogę Ojca świętego, 
a ten mu dał rękę do pocałowania i siedząc uściskał Kardynała 
dwa razy. Dopełniwszy według rubryk tego aktu synowskiej ule- 
głości ku Ojcu świętemu, Кага. Martinelli stanął po lewej stronie 
tronu papieskiego, czekając aż i dwaj drudzy Kardynałowie Skr- 
bensky i Puzyna, nie oddali tej samej czci Papieżowi. Poczem 
wszyscy troje uściskali każdego z obecnych Kardynałów, począwszy 
od Dziekana św. Kolegium aż do ostatniego Dyakona, i usiedli na 
swoich miejscach w biretach na głowie, na znak, że nie mając 


1 Dawnemi czasy, zamiast peroracyi na cześć jakiegoś świętego, obrońcy przy tej 
sposobności wstawiali się u Papieża za więźniami, o których nwolniene prosili. 
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jeszcze „ vocem activam i passivam “, nie mogli brać udziału 
w sprawach Konsystorza. Wtenczas za trzeciem » accedant “ Ko- 
mendator Conti dokończył swojego czytania, a za następnem » re- 
cedant“ gdy on się oddalił, Promotor Fidei wystąpił według 
zwyczaju z różnemi trudnościami, nasuwającemi się w tej sprawie 
beatyfikacyjnej, protestując przeciwko niej, na co Papież odpowie- 
dział mu znaną formułą: „ Ad Sacram Rituum | Congregationem, 
ut videat et referat “, i na tem skończyła się postulacya. 

Zbliżyli się więc do Ojca św. dwaj Kardynałowie -- Dyakoni 
-- Asystenci i zaczęła się ceremonia włożenia kapeluszy. Pierwszy 
Ks. Kardynał Martinelli ukląkł przed Papieżem, a ten z pomocą 
mistrza ceremonii włożył mu najprzód na głowę kapturek wiel- 
kiej kapy kardynalskiej, poczem kapelusz czerwony, który podtrzy- 
mywał Kardynał-Dyakon, gdy równocześnie jeden z Biskupów- 
Asystentów trzymał $wiece, a drugi ceremoniał, z którego Ojciec św. 
następującą czytał formułę: Ad laudem Omnipotentis Dei et 
S. Sedis Apostolicae ornamentum, accipe galerum rub- 
rum, insigne singulare dignitatis Cardinalatus, per 
quod designatur, quod usque ad mortem et sanguinis 
effusionem inclusive, pro exaltatione Sanctae Fidei, 
pace et quiete populi christiani, augmento etstatu Sanc- 
tae Romanae Ecclesiae, te intrepidum exhibere debeas. 
In nomine ях Patris et rx Filii et Ух Spiritus Sancti. 
Amen ^. To samo uczynił dwom drugim Kardynalom, a tymcza- 
sem chór Śpiewał śliczne Palestryny: Canite tuba in Sion, sanctifi- 
cate ieiunium, vocate coetum. — Congregate populum, sanctificate 
Ecclesiam, coadunate senes, congregate parvulos, et sugentes ubera: 
egrediatur sponsus de cubili suo, et sponsa de thalamo suo. — 
Inter vestibulum et altare plorabunt sacerdotes ministri Domini, 
et dicent: Parce Domine, parce populo tuo: et ne des haeredita- 
tem tuam in opprobrium, ut dominentur eis nationes, quae dicunt 
in populis: Ubi est Deus eorum 2 *. 

Po otrzymaniu kapeluszy, które zabrał Monsig. Guardaroba, 
aby je popołudniu Kardynałom do mieszkania zawieźć, ci, klęcząc, 
ucałowali pierścień papieski, a Ojciec święty zakończył tę uroczystą, 
nigdy niezapomnianą ceremonię, udzielając wszystkim obecnym 
Błogosławieństwa Apostolskiego, poczem usiadł na Sedia gestatoria, 


1 Joël I1. 15-17. 
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w której odniesiono go do Sali Paramentów, gdzie rozebrawszy 
sig ze szat biskupich, powrócił do swojego prywatnego mieszkania. 

Wtenczas św. Kolegium Kardynalskie, poprzedzone chórem 
papieskim, który Śpiewał „ Te Deum " Palestryny, udało się 
w procesyi do Kaplicy Sykstyńskiej. Tam każdy z Kardynałów, 
zajął swoje miejsce, trzej nowi 245 krzyżem leżeli na poduszkach 
fioletowych na stopniach ołtarza, a głowy nakrył im ceremoniarz 
kapturem kapy kardynalskiej. Po skończonem „ Te Deum " Kar- 
dynał- Dziekan, stojąc bokiem przy ołtarzu od strony Epistoły, od- 
mówił modlitwę „ Super creatos Cardinales ", poczem nowi Kardy- 
nałowie powstawszy, znów wszystkich innych Kardynałów uściskali. 
Nastąpił potem, pod przewodnictwem Ojca Św. Konsystorz tajny 
w Sali, na ten cel przeznaczonej. W nim brali udział tylko sami 
Kardynałowie. Nasamprzód J. Em. Ks. Kardynał Casali Del Drago, 
na znak, że z dniem dzisiejszym skończył swój, rok trwający, 
urząd Kamerlinga świętego Kolegium, oddał Papieżowi purpurową 
torebkę, którą Ojciec św. wręczył Kardynatowi Cassetta, mianując 
go tym sposobem znów na rok następcą Kardynała Del Drago. 
Poczem, siedząc zawsze na tronie, w rokiecie, mocecie i stóle czer- 
wonej, zwrócony ku trzem nowym Kardvnałom, przed nim klęczą- 
cym „zamknął im usta “, mówiąc: » Claudimus Vobis os, 
ut neque in concistoriis, neque in congregationibus, aliis- 
que functionibus cardinalitiis, sententiam vestram di- 
cere valeatis “. Po tej ceremonii odczytano bardzo długi spis 
wielu nowo obsadzonych dyecezyi i prekonizacyę kilkunastu bi- 
skupów. 

Następnie nowi Kardynałowie znów się zbliżyli do Ojca świę- 
tego, który im „otworzył usta" formułą: „Aperimus Vobis 
os, ut in concistoriis, congregationibus, aliisque fun- 
ctionibus cardinalitiis, sententiam vestram dicere va- 
leatis. In nomine Ух Patris et y Filii et% Spiritus Sancti. 
Amen „, i pobłogosławił ich trzykrotnie. Ceremonia ta symboli- 
czna jest rodzajem profesyi zakonnej, po której nowo-wybrani 
Kardynałowie otrzymują władzę vocis activae et passivae, której 
przedtem jeszcze nie mieli. Ponieważ zaś, według zwyczaju Kościoła 
Rzymskiego, Biskupi, Arcybiskupi i inni Prałaci, którzy mają prawo 
do pierścienia, z chwilą wywyższenia swego do purpury kardynal- 
skiej toż prawo tracą do czasu, więc Papież, nadając podczas taj- 
nego Konsystorza, kościoły tytularne nowo-wybranym Kardynałom, 
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wkłada na ich palec pierścień złoty, jako oznakę (inwestyturę) ich 
nowej godności. Po Kardynałach Martinelli'im i Skrbensky'm przy- 
stąpił tedy do tronu J. E. Ks.— Kardynał Puzyna, a Papież, 
wkładając mu pierścień, równocześnie oddał mu kościół św. Wi- 
talisa, jako tytuł, mówiąc przytem: „Аа honorem Dei Omni- 
potentis, beatae Mariae semper Virginis, Sanctorum Apo- 
stolorum Petri et Pauli, ac Sanctorum Vitalis, Gervasii 
et Protasii, committimus Tibi Ecclesiam Sanctorum Vi- 
talis, Gervasii et Protasii cum Clero et Populo et Cap- 
pellis suis, secundum formam, qua committi consuevit 
Cardinalibus, qui eandem Ecclesiam in titulum habuc- 
runt. In nomine +4 Patris etyk Fili et Ух Spiritus Sancti. 
Amen“. 

Mons. Sarnelli w swoich ,, Listach kościelnych “ tłumaczy, że 
szafir, który zawsze jest w pierścieniu, ofiarowanym przez Ojca świę- 
tego nowym Kardynałom, oznacza godność kapłańską i królewską, 
gdyż — Cardinales Regibus aequiparantur. Zwykle wewnątrz ta- 
kiego pierścienia, pod szafirem, znajduje się szmelcowana tyara 
z herbem panującego Papieża. Pierścień swój, przechowany w Slicz- 
nej szkatułce, wewnątrz jedwabiem, zewnątrz białą skórką wybitej, 
mający dokoła napis w skróceniu : ,, Annulum hunc Leo XIII P. M. 
in Concistorio diei 9 lunii 1902 Joanni Card. Puzyna imposuit “, 
przeznaczył Ksiaze-Kardynat do skarbca Katedry Krakowskiej na 
Wawelu. 

Po skończonym Konsystorzu udali się wszyscy trzej Kardyna- 
łowie do Ojca Św. na prywatne posłuchanie. 


IL 
KOŚCIÓŁ SW. WITALISA. 


Już od samego początku zaprowadzenia Wiary chrześcijańskiej 
w Wiecznem Mieście Biskupi rzymscy podzielili je na różne dziel- 
nice, których środkiem bywał jakiś główniejszy kościół ', wówczas 
» titulus “ nazywany. Pieczę duchowną nad wiernymi takiego tytułu 
miewał zwykle jeden z przedniejszych kapłanów, innym przewo- 
dniczący, tak zwany „ presbyter Cardinalis “. Stądto, jak się zdaje, 


1 Bywało niekiedy i więcej tytułów w jednej dzieïnicy. Grisar Gesch. Rom's. 
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pochodzi zapewne zwyczaj, że i teraz Papieże, mianując Kardyna- 
łów-Kapłanów, oddawają im w posiadanie któryś ze starszych ko- 
$ciolów rzymskich i zwalniają w takim razie n. p. biskupów tytu- 
tularnych z ich dyecezyi, in partibus infidelium położonych. Widać 
więc z tego, że i pomiędzy Kardynałem a jego kościołem nastaje 
jakieś » spirituale coniugium “. 


ж 
У k 


Kościół św. Witalisa, tytularny Jego Eminencyi Księcia Kardy- 
nała, znajduje się przy starozyinym Vicus Longus, a obecnej Via 
Nazionale, na pagórku kwirynalskim. W Liber Pontificalis ' czy- 
tamy, że Papież Inocenty I (401-417): „ dedicavit (pomiędzy r. 401 
a 402) basilicam sanctorum Gervasi et Protasi ex devotione cuius- 
dam inlustris feminae Vestinae, laborantibus presbiteris Ursicino 
et Leopardo et diacono Liviano. Quae femina suprascripta testamenti 
paginam sic ordinavit, ut basilica sanctorum martyrum ex ornamentis 
et margaritis construeretur, venditis iustis extimationibus. Et con- 
structam usque ad perfectum basilicam, in quo loco beatissimus 
Innocentius ex delegatione inlustris feminae Vestinae titulum Ro- 
manum constituit et eodem in dominico optulit: 


patenas argenteas II pens. sing. lib. II. 

amas argenteas II pens. sing. lib. II...... и 
i t. d. i t. d. i tu następuje bardzo długi i ciekawy spis bogatych 
naczyń świętych, srebrnych i złotych, i rozległych dóbr, nadanych 
przez Papieża, na własność temu kościołowi. Wtenczas bowiem, po 
całych Włoszech, wielkie miano nabożeństwo do świętych braci 
i męczenników Gerwazego i Protazego, których ciała za szczegól- 
nem objawieniem Bożem cudownie odnalazł św. Ambroży w Me- 
dyolanie i umieścił je, z początkiem roku 386 z wielką czcią, 
we wspaniałej, przez siebie zbudowanej bazylice. O tem zdarzeniu 
pisze także, jeszcze nie całkiem nawrócony, św. Augustyn w/IX 
księdze swoich wyznań (cap. VII) i wspomina o cudach, które 
P. Bóg raczył zdziałać przy uroczystem przeniesieniu relikwii tych 
dwóch męczenników. Nie dziw zatem, że w kilka lat później bogata 
matrona rzymska Westyna, może wskutek łask, za ich przyczyną 
otrzymanych, postanowiła całą swoją spuściznę, po Śmierci, na ich 


1 Duchesne v. I. 220. cd. 1884, 


— 102 — 


cześć poświęcić; a przyszło to jej tem łatwiej, że była, według 
podania, bliską krewną Papieża. Nie dość na tem. Według ówczes- 
nego zwyczaju miewał każdy, w Rzymie będący kościół tytularny *, 
i po za miastem drugi, od siebie zależny, zwykle nad grobem ja- 
kiego$ słynniejszego męczennika, w którym chowano ciała wiernych. 
I rzeczywiście, Liber Pontificalis, w życiu Papieża Inocentego I, 
mówi następnie, wprawdzie bardzo niejasno, Ze » ..... Нїс con- 
stituit ut basilicam beatae Agnae martyris a presbiteris Leopardo 
et Paulino sollicitudini gubernari et tegi et ornari; eorum dispo- 
sitione tituli suprascripti Vestinae presbiteris concessa potestas “. 
Zdaniem Msgr'a Duchesne'a (nota 17.) polecił prawdopodobnie 
Inocenty I kapłanom Paulinowi i Leopardowi, aby osobiście zajęli 
się odnowieniem, położonej extra muros bazyliki św. Dziewicy, co 
oni też: uczynili, ale później postarali się („eorum dispositione") 
u Papieża, aby ta bazylika przeszła w prawne posiadanie nowo 
założonego tytułu Westyny. Na dowód tego bliskiego i zależnego 
stosunku bazyliki do tytułu mógłby posłużyć kamień, znaleziony 
przez Bozyusza u św. Agnieszki, na którym właśnie czytamy napis 
grobowy kleryka Abundancyusza, akolity z tytułu Westyny. Podaje 
go De Rossi w Inscr. chr. tom. I. n. 1185, jak następuje: 


hic requiescit in pACE ABUNDANTIUS ACOL: 
REG · QVARTE TT VESTINE QVI VIXIT ANN. XXX 
DEP: INP 0 · МАТ : SCI MARCI MENSE OCT · IND XII. 


Jest on z VII wieku mniejwięcej. Z niego też dowiadujemy 
się, że tytuł Westyny należał do dzielnicy czwartej. 

Nazwę tytułów rzymskich brano zawsze albo od imion $wie- 
tych, na których cześć wystawiano kościół, albo też od ich funda- 
torów. Stąd niestałą, przynajmniej w późniejszych wiekach, jest 
nazwa naszego kościoła. Liber Pontificalis trzyma się z początku 
pierwotnego nazwiska: fifulus Vestinae. Później dopiero znacho- 
dzimy nazwę: fifulus SS. Gervasii et Protasii. A ponieważ od 
świętych dzieci trudno rozłączać imiona ich Świętych rodziców, 
więc był czas, gdzie, zapomniawszy całkiem o Westynie, pisano 
i mówiono: fitulus SS. Vitalis, Valeriae, Gervasii et Protasii, a z tego 


3 De Rossi: Roma бой. III, 518. 
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pozostała skrócona nazwa: fifulus S. Vitalis, pod którą i obecnie 
ten kościół jest znany. Wzmiankę o nim czytamy już w podpisach 
koncylium rzymskiego, które odbyło się r. 499. 

Nabożeństwo, jakie miano do św. Witalisa, nie ustawało i poź- 
niej. Owszem św. Grzegorz W.' (590-604), który podczas morowej 
zarazy w Rzymie, oprowadzał procesye po mieście dla uproszenia 
zmiłowania Bożego, polecił, aby w dni krzyżowe zastęp wdów 
rozpoczął swój pochód pokutniczy od Kościoła św. Witalisa. Miał 
ten kościoł, jak widzieliśmy, już liczne bogactwa i dochody, ale 
św. Gregorz uposażył go jeszcze *, w czem go i jego następcy 
chwalebnie naśladowali. I tak podaje Liber Pontificalis, (II. 2.) że 
Leon III (795-816) „.... renovavit sarta tecta.... et fecit vestem 
de stauraci cum cruce de chrisoclabo (str. 11) .... et.... coronam 
ex argento, pens. lib. МІШ. unc. III. (str. 21.) .... et... . vestem 
albam olosiricam habentem periclisin de fundato et in medio sto- 
riam Resurrectionis “. (str. 32.) Dalej znów Grzegorz IV (827-844) 
».... Obtulit beato Vitali martyri vestem de fundato, habentem 
aquilas et periclisin de olovero “ (ib. 77.) Nareszcie o Papiezu 
Mikołaju I (858-867) pisze: » .. . . Necnon in tituli Vestine expresse 
figure beato Vitali martyris fecit iconam, habentem ШІ lib. et semis“. 
(II. 158.) 

Co do struktury, miał kościół św. Witalisa, jak wszystkie inne 
dawniejsze bazyliki, pierwotnie kilka naw — a mianowicie trzy, 
z trzema absydami. Za czasów Papieża Sykstusa IV, gdy dochody 
kościoła już przepadły, a stąd i budowla groziła runięciem, znie- 
siono prawdopodobnie boczne nawy, łuki zamurowano i tym spo- 
sobem wzmocniono Ściany, a kościół otrzymał pewnie wtenczas 
swój obecny wygląd, czego może dowodzi nad drzwiami umie- 
szczony napis: 


SIXTVS IV A FVNDAMENTIS RESTAVRAVIT 
A’ IVBILAEI MCCCCLXXV. 


W sto dwadzieścia lat później, gdy znów, ani Kardynałowie tytu- 
larni, ani kanonicy, przy nim będący, nie mogli podołać utrzymaniu 
jego, a bliskość kościółka św. Andrzeja i nowicyatu OO. Jezuitów 


1 Reg. lib. XI. cap. II. 
‘2 Piazza y Gerarchia Cardinalizia “. 
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powody im dawała do nieporozumień ', energiczny Klemens VIII 
(Kard. Hip. Aldobrandini, 1588 legatem w Polsce), zniósłszy tytuł 
kardynalski, oddał ten kościół Ojcom Towarzystwa w grudniu r. 
1595. We współczesnem archiwum Ojców Jezuitów, (Synopsis Acto- 
rum S. Sedis in causa S. J. 1540-1605) wydanem we Florencyi 
r. 1887 (str. 191) tak opisano owa donacye: » 82. Ad p. rei m. 
Inter ceteras sollicitudines Clem. VIII. vacantem in praesens eccl. 
S. Vitalis de Urbe, quae titulus Card. presb. existit, et in valle 
Quirini inter hortos remota et deserta, ruinosa etiam et fructuum 
adeo tenuium, ut canonici apud eam residere et servitium praestare 
destiterint, in ruinam tendere nolens, nomen et essentiam tituli 
seu denominationis Cardinalis et insignia omnia collegiatae, cano- 
nicatus praebendas etc. in ea supprimit, eamque cum juribus, bonis, 
ornamentis applicat domui probationis S. Andreae in monte Qui- 
rinali S. J. — Ostiens. et Portuens. Ep. et cur. caus. cam. ap. 
gen. auditori exec. committit. 

Romae, apud S. Petrum XII Kal. Dec. 1595 P. anno IV. 
Reg. bull. III. 143. 

Pod zarządem OO. Jezuitów powrócił kościół św. Witalisa 
do dawniejszej świetności, gdyż zajęli się oni zaraz odrestaurowa- 
niem jego, w czem im hojnie pomagał Papież Klemens i Donna 
Izabella della Rovere, księżna Bisignano. Wtenczas przemieniono 
pierwotny portyk o czteru kolumnach na przedsionek, który pokrył 
freskami O. Jan Fiammeri S. J. a jeden z koadjutorów Towarzy- 
stwa prześlicznie wyrzeźbił, na głównych drzwiach z drzewa orze- 
chowego, sceny z życia św. Ignacego Lojoli, i dzisiaj jeszcze pięknie 
zachowane. Znów więc zakwitło nabożeństwo w tym kościele: mie- 
wano misye, kazania, katechizmy, Msze święte, w czem właśnie 
doskonale była pomocną bliskość nowicyatu u św. Andrzeja. Obe- 
cnie nawet, po tylu przebudowywaniach, pokazują przy zakrystyi 
schody, po których, między innymi, przychodzili tu święci Mło- 
dzieniaszkowie Alojzy Gonzaga, a przed nim zapewne nasz Stani- 
sław Kostka, później Jan Berchmans. W każdy piątek, aż do ostatnich 


1 CRISTOFORI Conte FRANCESCO , Cronotassi dei Cardinali di S. Romana Chie- 
sa “. - Roma, Tipografia di Propaganda 1888 p. LXI. pisze: 

1596 — CLEMENTE VIII nel concedere ai Р. Gesuiti la chiesa di S. Vitale, per 
toglier motivi di controversie giurisdizionali fra il Card. Titolare e la Compagnia di Gesù, 
sopprime quel Tito!o Presbiterale. 

1603. — CLEMENTE VIII ristabilisce la Diaconia, già soppressa, di S. Cesareo in 
Palatio, in luogo del Tito!o soppresso di S. Vitale, concesso alla Compagnia di Gesù, — 
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czasów t. j. do roku 1870, rozdzielali tu Ojcowie wielu biednym 
obfita jałmużnę, gdyż mieli na to od Franciszka Silla, szlachcica 
markonitańskiego legat, wynoszący przeszło 5000 franków. Osta- 
tnim wreszcie Papieżem, który kazał dokonać odnowienia kościoła 
św. Witalisa był Pius IX. Napis bowiem marmurowy, na fasadzie 
umieszczony, mówi: 


PII IX PONT. MAX. MVNIFICA PROVIDENTIA 
OLIM VETVSTATE PATISCENS NVNC STO 
ET IN MELIVS NITEO AN. MDCCCLIX. 


Lecz niestety, w kilkanaście lat potem, po zaborze Rzymu, gdy 
rektorem kościoła był uczony Ks. Alojzy Nannerini S. J., Ojcowie 
musieli kościół św. Witalisa opuścić — a rząd włoski, nie uznający 
zakonów, pozwolił obsługiwać go tylko jednemu księdzu $wieckie- 
mu. Na szczęście był nim świątobliwy kapłan, jeszcze żyjący, Msgr. 
Gabryel De Sanctis, którego ojciec, lekarz, umarł w Patryce in 
odore sanctitatis. 

Zarząd Wiecznego Miasta, który, burząc kościoły i klasztory, 
niefortunnie, jak wielu twierdzi, zaczął upiększać Rzym, chciał także 
zburzyć kościół św. Witalisa, bo rzekomo przeszkadzał przy budo- 
waniu „ Galeryi Sztuk Pięknych “ na Via Nazionale. Aby więc 
zachować tak starożytną Świątynię, podano Leonowi XIII myśl 
przywrócenia jej tytułu kardynalskiego. Ojciec św. zaraz to uczynił, 
mianując zasłużonego Patryarchę ormiańskiego, Msgra Hassuna, 
Kardynałem-Kapłanem tytułu św. Witalisa, bullą z dnia 16 grudnia 
r. 1880. Ale gdy i to nie wiele pomagało, a w tej nowej kwiry- 
nalskiej dzielnicy brakło parafii, któraby duchowną pieczą otoczyła 
wzrastającą tam ludność, po większej części z wyższej klasy miej- 
skiej pochodzącą, J. Em. Ks. Kardynał Parocchi, ówczesny Wika- 
ryusz Jego Świątobliwości, ustanowił przy kościele św. Witalisa 
parafię, mianując dnia 26 Maja r. 1887 proboszczem Ks. Domi- 
nika Pomardi, który z kilku wikaryuszami obecnie jeszcze bardzo 
gorliwie pracuje. 

Przy kościele św. Witalisa był dawnemi czasy także i klasztór 
jakiś. Wspomina o nim dokument z roku 1396, mocą którego pe- 
wien Gianotto di Niccolò, Dziekan Ławników (Primicerio dei Iudi- 
ciari) zapisał 4 floreny w złocie dla naprawienia bramy w klasztorze 


4. 
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św. Witalisa. Klasztor miał zaś ogród dla swojego użytku, a w nim 
były po prawej stronie nawy kościoła dwie stare groty czyli krypty, 
należące do jakiejś starej budowli z rzymskich czasów. (Armellini: 
Chiese di Roma. str. 188.) 


Dziwne a zmienne koleje przechodził tytuł św. Witalisa, a może 
jeszcze i nadal przechodzić będzie, zważywszy n. p., że niebezpie- 
czeństwo zburzenia go i teraz nie przestaje grozić ze strony rządu 
wloskiego'. Jedna wszelako instytucya, prawdopodobnie od samego 
początku z nim złączona, wieki przetrwała. Przez 300 lat z górą, 
nie był on tytularnym — ale nigdy nie przestawał być „ Stacyą “*. 
Jak wiemy, Wielki 40dniowy Post był dla pierwszych Chrześcijan 
jednem ciągłem przygotowaniem — wigilią — do uroczystych 
Świąt Zmartwychwstania Pańskiego. Co dzień też Biskup rzymski 
odbywał z wiernym ludem pobożne po mieście procesye, udając 
się do innego, za każdym razem, kościoła, dla tego „ stacyą “ na- 
zwanego i obdarzonego licznymi odpustami. 

Na , Piątek drugiego tygodnia Wielkiego Postu " przypada 
według Mszału Rzymskiego, jak widzimy z „ Proprium de Tempore “ 
stacya w kościele św. Witalisa. Tak bowiem był postanowil już 
św. Grzegorz Wielki, a według niektórych autorów sam Inocenty I. 
To przynajmniej jest pewnem, że , PROPRIUM MISSARUM DE TEM- 
PORE “, znajdujące się w Mszale Rzymskim, pierwszych sięga 
początków Kościoła katolickiego. W niem zaś mamy ,, Feria VI 
post Dom. If. Quadrag. “ Mszę św. z napisem ,, Statio ad S. Vi- 
talem “, a jej kolekta, sekreta, postcommunio i „super populum “ 
znajdują się już we Mszale św. Grzegorza W. na II piątek W. P. 
z nagłówkiem : „ad sanctum Vitalem “, albo jak w starszym jeszcze 
Kalendarzu Rzymskim: , Ad Apostolos in tit. Vestinae “®, 

Imię św. Witalisa, jak tylu innych Świętych jest xalwvvuor, 
to znaczy, że nie tylko jest pięknem, ale i dobrze zastosowanem. 
I tak św. Witalis słusznie nazywał się Vita-lis nomine vero, bo 
śmiercią swoją zasłużył sobie na prawdziwe i wieczne życie *. Msza 


1 Przed dwoma laty zburzono kościół tytularny S. Maria Nuova, przy Forum Ro- 
manum 

2 POMPEO UGONIO. Historia delle Stationi di Roma. - Roma 1583. str. 140 b. 

3 S. GREG М. Liber Sacramentorum. Migne. P. L. 78 col. 64. 

4 M. ARMELLINI. Lezioni di Arch Cr Roma 1898. p. 47. 
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też II. Piątku W. P. pięknie nam przypomina historyę jego me- 
czeństwa. Podają bowiem akta, że św. Witalisa zakopano w rowie 
i kamieniami zasypano. W Epistole czytamy więc, jak synowie Jakóba 
wrzucili do suchej studni brata swojego Józefa, a w przypowieści 
ewangielicznej mowa o ukamienowaniu robotników w winnicy, o za- 
biciu syna gospodarza i o kamieniu, quem reprobaverunt aedifi- 
cantes. 

To zaś nie przypadkiem się stało. Wiadomo bowiem, że zawsze 
było zwyczajem Kościoła, aby, w układaniu Mszy św i Brewiarza, 
wyszukiwać z Pisma św. i Ojców takie miejsca, ktoreby jak naj- 
więcej odpowiadały świętym tajemnicom i osobom. We Mszach 
Wielkiego Postu miano zaś trojaki cel': pamięć na Mękę P. Je- 
zusa — pobudzanie wiernych do ścisłego zachowania Postu — 
wreszcie oddawanie czci Świętym, którym poświęcano kościoły 
stacyjne. Stąd, choć powierzchownie rozważającemu Mszę stacyjną 
u św. Witalisa, ukazuje się cudowna harmonia i analogia, jaka za- 
chodzi w niej* między Epistołą a Ewangelią — między temi a ko- 
lektą — a wreszcie między Epistołą, Ewangielią, kolektą a męczeń- 
stwem i cnotami św. Witalisa. Ugonio idzie jeszcze dalej i upatruje 
jakiś stosunek nawet między imieniem Św. Witalisa (od vifis) a treścią 
Ewangielii, która przedstawia nam winnicę z krzewami winnymi, 
co znajdujemy także i w Antyfonarzu św. Grzegorza W. na dzień 
św. Witalisa. Communio bowiem w dawnej Mszy św. na cześć 
św. Witalisa brzmi: y Ego sum vifis vera, et vos palmites; qui manet 
in me et ego in eo, hic fert fructum multum. Alleluja, alleluja “>. 


* 
жж 


Do obecnego ko$ciola $w. Witalisa schodzi sie 2 Via Nazio- 
nale na dół tarasami po kilkudziesięciu stopniach. Kościół sam, 
o jednej nawie, z wieloma emblematami J HS, jasny i czysty, ma 
pięć ołtarzy. Główny ołtarz, z roku 1586', opiera się o absyde, 
której ogromne freski, wykonane przez Andrzeja Commodo, przed- 
stawiają Chrystusa Pana, niosącego krzyż na Golgotę. Inne freski 

1 INTENDIMENENTO DELLA S. CHIESA NELLA LITURGIA. .. esposto e di- 
chiarato da un Sacerdote Romano. Roma. Tipografia Letteraria 1881. 

2 Ib. Analogie che passano fra gli Evangeli, le Epistole e le orazioni.... p. 3. 4... 
72. 73. 


3 S. GREG. M. - Liber Antiphonarius. Migne P. L. Vol. 78. Col. 686 D. 
4 Ugonio. Op. cit. p. 144. 
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z męczeństwem św. Witalisa, św. Waleryi i t. d. są dziełem Ciam- 
pellego. Cztery boczne ołtarze mają dla ozdoby po dwie kolumny 
marmurowe z daszkiem, a na nim tekst Pisma świętego, odpowia- 
dający obrazowi ołtarza. Pierwszy ołtarz, po stronie Ewangielii , 
z obrazem, który przedstawia M. Boską ze św. Ignacym Lojola, 
ma napis z Izajasza LXI: Ut mederer contritis corde. 

Następny jest poświęcony wszystkim świętym fundatorom za- 
konów, z napisem z listu św. Pawła do Galatów : Qui sunt Christi, 
carnem suam crucifixerunt. 

Po stronie Epistoly jest w pierwszym ołtarzu piękny obraz 
Niepokalanego Poczęcia, a u góry napis: Vas admirabile, opus 
Excelsi. Eccl. XLIII. Wreszcie ostatni ołtarz z bardzo ciekawym 
obrazem, przedstawiającym św. Urszulę i jej towarzyszki ma napis 
z Psalmu 44: Adducentur Regi Virgines post eam. 


Ш. 
„ POSSESSO “ 


Tytuł św. Witalisa był zniesiony, jak mówiliśmy, od roku 1596 
do roku 1889 — więc blizko 300 lat. Stąd też liczba jego Kardy- 
nałów jest stosunkowo bardzo małą. Hr. Cristofori *, który napisał 
dość wyczerpującą chronologię wszystkich Kardynałów, podaje ich 
do roku 1884 tylko pięćdziesięciu. 

Pierwszym Kardynałem u św. Witalisa, o którym wie Cristo- 
fori, jest Celiusz January (Celio Gennaro) w roku 494. Jednakże, 
na podstawie Liber Pontificalis, trzeba pewnie przypuścić, że byłi 
jego Kardynałami około r. 402 kapłani Leopard albo Ursycyn, 
według tego który zarządzał tytulem Westyny, a który miał pieczę 
nad kościołem św. Agnieszki za murami. Jakżeż bowiem pomyśleć 
sobie „titulum Romanum “ bez Kardynała? Drugim Kardy- 
nalem, o którym ze ScistoScia historyczną wiemy, jest Kardynał 
Jan, około r. 590; o nim bowiem wspomina w pismach swoich 
św. Grzegorz Wielki. 

Jednem słowem, aż do roku 1061, Cristofori zna tylko czterech 
Kardynałów. Atoli jedna tu ważna osobistość uszła uwadze jego, 
a to Kardynał św. Witalisa, który został Papieżem. W roku 990 


1 CRISTOFORI Contę FRANCESCO : Storia de' Cardinali di S. R. Chiesa. Vol. I. 
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odbył podróż do Rzymu Sigeric, Arcybiskup z Canterbury, * który 
zostawił po sobie ciekawe itinerarium, zachowane w rękopisie anglo- 
saksońskim z r. mniej więcej 1000. Wniem podaje on spis Papieży, 
nadmieniając, jakiego oni byli tytułu Kardynałami przed wyniesie- 
niem na stolicę Piotrową. Kończy zaś swój katalog na współcze- 
snym sobie i jeszcze żyjącym Papieżu Janie XV, który wtenczas 
piąty rok rządził Kościołem. Mówi zaś o nim: „ Item Joannes tituli 
S. Vitali, (sic), sedit annos ШІ mensem unum et dimidium 4. 

Innym pózniejszym Kardynatem, którego Cristofori umieszcza 
pod т. 1123 jest Hugo Lictifredus, znany z tego, Ze w. r. 1130 
podczas wyboru Inocentego II. (1130-1143) zrazu należał do partyi, 
która obrała Antypape w osobie Kard. Piotra, tytułu Kaliksta, ale 
potem wraz z dwoma towarzyszami powrócił na stronę prawdzi- 
wego Papieża. (Lib. Pontif. II. 180.) 

Z nastepnych Kardynalów wymieniamy za Cristoforim : Kano- 
ników Regularnych Don Tomaso da Milano i Don Tomaso di 
Crescenzago, obydwóch z pierwszej polowy XII wieku. 

W życiu Aleksandra III wspomina kronikarz Libri Pontificalis 
o Kardynale Theodinus'ie, którego Cristofori nazywa: Fra Teode- 
vino degli Atti O. S. B. Pierwszy raz znadujemy jego nazwisko 
w dokumencie z r. 1170, w którym hrabia Raynus oddaje Papie- 
żowi Aleksandrowi miasteczko Tusculum, dzisiejsze Frascati (II. 423.) 
Ten sam Theodinus udaje się później z polecenia Papieża do Anglii 
w Sprawie Śmierci męczeńskiej św. Tomasza Arcybiskupa z Can- 
terbury, (str. 425.) — a na koniec, w towarzystwie kilku innych 
Kardynałów przyjmuje uroczyście w Wenecyi Cesarza Fryderyka 
i z niego i z jego dworu zdejmuje ekskomunikę. (str. 439.) 

Z ХШ wieku podajemy jeszcze Benedyktyna Jana de Castroceli 
r. 1295, z XIV zaś Franciszkanina Brata Eliasza De Nabunal, który 
był Kardynałem św. Witalisa przez 25 lat; (Był on Arcybiskupem 
Nikozyi, Patryarchą Jerozolimy, a mianował go Kardynałem Р. Kle- 
mens VI. w roku 1342. Zaliczano go do najbieglejszych teologów 
swojego czasu. Napisał komentarze do 4 Ksiąg Piotra Lombarda, 
do Apokalipsy 11. 4. Umarł w Awinione r. 1367) — nadto Wilhelma 
de Chanac Benedyktyna i Antykardynała Jana de Estain de Murollis 
albo Morellis, mianowanego Kardynałem św. Witalisa w. r. 1385 
przez Antypapę Klemensa VII. 


1 Liber Pontificalis. Ed. Duch. 1884 II. p. XV. n. 5. 
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Ośmiu Kardynałów zna Cristofori w wieku XV. W następ- 
nym XVI, aż do zniesienia tytułu, było ich dwudziestu. Do nich 
trzeba zaliczyć błog. Jana Fishera, biskupa z Rochester, jednę z ofiar 
zmysłowości Henryka VIII, sprzeciwiającą się jego małżeństwu 
z Anną Boleyn. Fisher został jako 80letni starzec wtrącony do wię- 
zienia w Tower. Gdy się o tem dowiedział Papież Paweł III, miano- 
wał go na konsystorzu dnia 31 maja 1535 roku Kardynałem tytułu 
św. Witalisa. Ale, nim go doszedł kapelusz kardynalski, Henryk VIII 
postarał się o to, aby, jak sam mówił „ Fisher nie miał głowy, na 
którejby go nosił “. Dnia 22 czerwca tego samego roku bł. Jan 
Fisher zginął Śmiercią męczeńską. 

Bezpośrednim jego następcą jako Kardynał św. Witalisa był 
od 15. 1. 1537 aż do 6. X. 1542 Jan Marya Ciocchi del Monte, 
późniejszy Papież Juliusz III. 

Od roku 1570 do r. 1584 znajdujemy Kardynałem Piotra Do- 
nata Cesi, który kazał odrestaurować wielki ołtarz '. 

Ostatnim wreszcie Kardynałem z tej pierwszej seryi był Ge- 
nueńczyk Antoni Marya Sauli od 15 stycznia 1588 do 14 stycznia 
1591, który, zrzekłszy się tytułu św. Witalisa, optował kościół Św. 
Stefana in Monte Celio, został biskupem Ostyi, dziekanem św. Ko- 
legium, a umarł w r. 1623. 


Leon XIII, wskrzeszając po 300 letniej przerwie tytuł św. Wi- 
talisa, aby uchronić go od zburzenia *, nadał mu połączoną nazwę 
» lituli SS. Vitalis, Gervasii et Protasii in Vestina, “ mianując pier- 
wszym Kardynalem Patryarchę Hassuna (Hassoun). 

Prałat ten urodził się w Konstantynopolu w r. 1809 z rodziców 
Ormian. Rychło bardzo, w r. 1842 został biskupem in partibus 
i koadjutorem Mons. Marusci, patryarchy ormiańskiego, a po jego 
Śmierci w. r. 1846 następcą jego. Stanowisko Mons. Hassouna, 
gdy rządził Kościołem ormiańskim, było bardzo utrudnione z po- 
wodu podwójnej władzy : duchownej i świeckiej, którą dzierżą 


1 UGONIO: Le Stationi Romane, 1588: pisze: „ Y altare appoggiato alla tribuna è 
stato vltimamente da Pierdonato Cardinale di Cesi rinouato “ p. 144. 

2 Tosamo już był uczynił Pius IX z kościołem $w. Eusebiusza. Pisze Cristofori p. 
LXII: — 1877. 25 Giug. Pio IX per salvare la Chiesa dalla imminente demolizione, rista- 
bilisce il titolo presbiteriale soppresso di S. Eusebio. 
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biskupi Wschodu pod rzadem tureckim, i z powodu niecheci, 
które powstały, gdy Papież Leon XIII. na prośby Hassouna, usta- 
nowił był kilka nowych dyecezyi ormiańskich. Nastąpiły gwałty, 
zaburzenia, schizma i herezya. Naprzeciw Mons. Hassounowi stanął 
schizmatyk Mons. Ohan Kiupelian, który jednak, zwyciężony do- 
brocią jego, wkrótce się nawrócił, pojednał z Hassounem, i w kwie- 
tniu r. 1879 przybył do Rzymu, aby się poddać Stolicy świętej. 
Półtora roku później, bo 13 grudnia 1880, Ojciec św. Leon XIII 
kreował Mons. Hassouna Kardynałem, a 15 tego samego miesiąca 
wręczył mu bardzo uroczyście kapelusz kardynalski i zwolnił z daw- 
niejszego patryarchatu ormiańskiego. Kardynał Hassoun umarł 
w Rzymie, gdzie mieszkał przy Via del Tritone, dnia 28 lutego 
roku 1884. Pochowano go na Campo Verano w kaplicy OO. Mi- 
nimów św. Franciszka а Paolo. 

Ś.p. Kardynał Hassoun, jak z jednej strony wielkie zasługi 
położył około Kościoła wschodniego, tak nie mniej wiernym 
i przywiązanym do Stolicy św. okazał się podczas Soboru waty- 
kańskiego. On to bowiem, wraz z Ks. Kardynałem Ledóchowskim, 
odegrał przeważną rolę na Soborze watykańskim. 

Następcą Kardynała Hassouna przy kościele św. Witalisa został 
dnia 13 listopada r. 1884 sławny misyonarz kapucyński Kard. Wil- 
helm Massaja. Urodził się on dnia 8 czerwca r. 1809 w miejscowości 
Piovà, należącej do dyecezyi Asti w Piemoncie. Bardzo młodo 
wstąpił do zakonu OO. Kapucynów, a prędko postępując w cno- 
tach i naukach, wkrótce zasłynął jako lektor filozofii i teologii 
i definitor klasztoru w Monte di Torino. W styczniu r. 1846 powo- 
łano go do Rzymu, aby objął zarząd nad zakładającą się w Afryce 
wschodniej misyą, którą Papież Grzegórz XVI, umierając, powie- 
rzył Kapucynom. Otrzymawszy sakrę i tytuł biskupa Casium in 
partibus udał się jako Prefekt i Wikaryusz Apostolski do Etyopii, 
a szczególniej do Abisynii, do Scioa, Galla i Massauy. Po trzy- 
dziestu pięciu latach, tam przepędzonych, znużony wrócił do Rzymu, 
gdzie ślicznie opisał w znanem, 12tomowem dziele, swoje prace 
i trudy apostolskie. Papież Leon XIII wyniósł go do godności 
arcybiskupa tytularnego Stauropolitańskiego, a wreszcie do purpury. 

Kard. Massaja umarł „in odore sanctitatis “ mając lat 80 w mie- 
$cinie San Giorgio a Cremano nad Zatoką Neapolitańską dnia 6 
sierpnia r. 1889. Ciało jego sprowadzono do Rzymu, a po uro- 
czystem nabożeństwie w kościele św. Andrzeja delle Fratte, pocho- 
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wano je w kaplicy Propagandy na cmentarzu św. Wawrzyńca. 
Wkrótce jednak przewieziono je do kościoła Kapucynów we Fra- 
scati, gdzie mu śliczny wystawiono pomnik. Tam, w klasztorze, 
pokazują maleńką celkę, w której Massaja spisywał swoje pamię- 
tniki; dalej mniejszą jeszcze sypialnię i kapliczkę, gdzie Msze św. 
odprawiał. 


* 
жж 


S. p. Kardynał Albin Dunajewski, Książę-Biskup krakowski, 
trzeci z rzędu, który otrzymał tytuł św. Witalisa, po przywróceniu 
go za rządów Papieża Leona XIII, urodził się w Stanisławowie 
dnia I marca r. 1817. W młodości przechodził on różne koleje, 
ale nigdy ze szkodą dla swej szlachetnej duszy ; owszem przejścia 
i cierpienia zrobiły go człowiekiem. Myśl oddania się na wyłączną 
służbę Bożą przyszła mu w dojrzalszym wieku; czterdziestoczte- 
roletniego wyświęcił Biskup Łętowski na kapłana w Krakowie 
r. 1861. „ Żywa wiara, — pisze O. Wacław Kapucyn-głębokie prze- 
jęcie się ważnością powołania Świętego, najwyższa świątobliwość, 
czułość serdeczna i nadto szczególniejsze dary łaski, któremi Pan 
Bóg, wybrawszy go sobie, przeobficie uposażył i ubtogostawil, 


zostawał jako kapelan Wizytek, naraz najniespodziewaniej (21 kwie- 
tnia 1879 r.) powołany został do zajęcia Katedry Biskupiej Kra- 
kowskiej “, którą nadzwyczaj świetnie rządził, za co też Papież 
Leon XIII w konsystorzu dnia 23 czerwca r. 1890 mianował go 
Kardynałem tytułu św. Witalisa. „ Świeciła także, wyszczególniała 
go, ta kardynalska purpura -- a jaśniej niż ona, świeciła dusza 
Biskupa “, pisał o nim w wspomnieniu pośmiertnem p. St. Tarno- 
wski'. Pan Bóg zabrał Kardynała Dunajewskiego do lepszego żywota 
dnia 10 czerwca 1894 roku. Był to pierwszy Polak i Kardynał-Kapłan 
tytułu Westyny.. 
RM 

Kardynałowie-Kapłani biorą w posiadanie swój kościół tytu- 

larny: uroczyście, prywatnie albo przez prokuratora. J. Em. Ks. 


1 Przegląd Polski. 1894. I. str. 23. 
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Kardynał Puzyna objął swój tytularny kościół św. Witalisa osobiście 
— ale prywatnie. 

W sobotę dnia 14 czerwca 1902, o godz. 8. z rana, Książę- 
Kardynał, mając na sobie całe ubranie t. j. trzewiki, pończochy, 
sutanne à queue, mantelete, mocet i kapelusz czerwone, udał się 
w towarzystwie ks. kanclerza Bandurskiego, ceremoniarzy i swojego 
dworzanina, powozem do kościoła św. Witalisa. Tam przyjmowali 
J. Eminencyę ks. Pomardi, proboszcz, podając wodę święconą, 
z duchowieństwem i komitetem parafialnym ; w kościele byli: Ich 
Ekscelencye księża Arcybiskupi Symon i Zaleski, Prataci ks ks. 
Meszczyński i Skirmunt, Protonotaryusze Apostolscy Msgr.owie 
Wincenty Nussi i Edmund De Paw, O. Jen. Smolikowski, O. Asy- 
stent Czorba, O. Prokurator Marszałkiewicz, Ks. Jan Dobrowolski 
Filipin z Gostynia, całe Kolegium polskie, OO. Salwatoryanie i t. d. 
i t. d. Gdy J. Eminencya wstępował do kościoła, żegnając obecnych 
wodą święconą, Śpiewali alumni Zmartwychwstańcy „ Ecce Sacerdos 
Magnus “; poczem, po krótkiej modlitwie przed wielkim ołtarzem, 
udał się do zakrystyi. Tu wręczył dziekanowi Protonotaryuszów 
Ap. Msgrowi Nussi bullę papieską, mocą której Ojciec św. oddawał 
Mu tytuł św. Witalisa. Po jej przeczytaniu kler miejscowy złożył 
Jego Eminencyi obedyencyę, odmówiono Te Deum, a po udzielo- 
nem błogosławieństwie, spisano akt „ praesentibus Reverendis Pa- 
tribus Ойї$ Francisco Albino Symon Archiep. Attaliensi, Ladislao 
Zaleski Archiep. Thebarum, et Ladislao Meszczyński Praelato Do- 
mestico, testibus Romae degentibus ad praemissa vocatis, habitis 
atque rogatis “. 

Książę- Kardynał odprawił potem cichą Mszę św., podczas 
której śpiewacy z miasta wykonali śliczne y O Sacrum Convivium ^ 
na sopran i contralt, — alumni Zmartwychwstańcy zaś Śpiewali 
na 4 głosy męskie następujące pieśni polskie : „ Matko pełna laski “, 
» Z tej biednej ziemi “, , Upadnij na kolana * Moniuszki i tegoż 
» Niebieski Ojcze “, wreszcie , Rzućmy wszyscy okiem “. Po Mszy 
św. Księcia-Kardynała wszyscy obecni wysłuchali wraz z Jego Emi- 
nencyą drugiej Mszy św., odprawionej przez jednego z wikaryuszów 
parafii św. Witalisa, i na tem skończyło sie » possesso “*. 


1 „ Tandem -- czytamy w wyżej przytoczonym akcie — gratiis Immortali Deo actis, 
et benedictione praesentibus impartita, E.mus Tilularis ab ecclesia discessit, declarans se 
per huiusmodi discessum nullatenus illius ecclesiae possessionem velle dimittere, sed eam 
retinere et in ea continuare non solum etc. sed omni etc. “ 


— 114 — 


Nakoniec podajemy tekst bulli, odczytanej przy » possesso ", 
juz to propter rei memoriam, juz to dla nauki, aby poznaé uro- 
czysty styl Kancelaryi papieskiej : 


LEO EPISCOPUS SERVUS SERVORUM DEI 
DILECTO FILIO NOSTRO JOANNI 
tituli Sanctorum Vitalis, Gervasii et Protasii de Urbe 
PRESBYTERO CARDINALI KNIAZ DE KOZIELSKO PUZYNA 


NUNCUPATO SALUTEM ET APOSTOLICAM BENEDICTIONEM. 


Decet Romanum Pontificem Fratres suos S. R. E. Cardinales 
quos in partem Apostolicae sollicitudinis ad sustinenda secum 
Universalis Ecclesiae onera pro tempore assumit, propriis et di- 
gnitati convenientibus titulis decorare eorumque personas condignis 
honoribus sublimare. Cum itaque Nos nuper Te ob grandia vir- 
tutum merita, quibus personam Tuam Altissimus insignivit, de 
Ven. Fratrum Nostrorum 8. R. E. Cardinalium consilio et Aposto- 
licae potestatis plenitudine, in ipsius S. R. E. Presbyterum Cardi- 
nalem ad assistendum Nobis et Romano Pontifici pro tempore 
existenti duxerimus assumendum, Nos volentes Te proprio Car- 
dinalis Presbyteri Titulo decorare, Tibi Ecclesiam SS.torum Vitalis, 
Gervasii et Protasii de Urbe, quae titulus Cardinalis Presbyteri 
existit et cui cl. m. Albinus dum viveret ipsius S. R. E. Presbyter 
Cardinalis Dunajewski nuncupatus praesidebat, per obitum dieti 
Albini Cardinalis vacantem eum omnibus suis iuribus, iurisdietio- 
nibus, membris et pertinentiis pro tui Cardinalatus Titulo conce- 
dimus et assignamus Teque eidem Ecclesiae SS. Vitalis, Gervasii 
et Protasii in Presbyterum Cardinalem praeficimus, curam, regimen 
et administrationem illius Ecclesiae Tibi in spiritualibus et tempo- 
ralibus plenarie committendo, ita quod liceat Tibi regiminis et 
administrationis dictae Ecclesiae ac illius iurium, iurisdictionum, 
membrorum et pertinentiarum, bonorum et domorum possessio- 
nem per Te vel alium seu alios libere apprehendere et retinere 
ipsamque Eeclesiam in spiritualibus et temporalibus regere et 
gubernare sicut Presbyteri Cardinales, qui illi pro tempore prae- 
fuerunt regere et gubernare potuerunt sive etiam debuerunt, firma 
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вре fiduciaque conceptis, quod dextera Tibi Domini assistente pro- 
pitia, praefata Ecclesia SS. Vitalis, Gervasii et Protasii per Tuae 
circumspectionis industriam et studium fruetuosum regetur utiliter 
et prospere dirigetur et congrua suscipiat incrementa. Quocirca 
circumspectioni Tuae per Apostolica scripta mandamus, quatenus 
ipsius Ecclesiae SS. Vitalis, Gervasii et Protasii curam et admini- 
strationem sic exercere studeas solliciter, fideliter et prudenter 
quod eadem Ecclesia gubernatori provido ae vigili administratori 
gaudeat se esse commissam, Tuque praeter aeternae retributionis 
praemium Nostram et Sedis Apostolicae benedictionem et gratiam 
exinde uberius consequi merearis. Per praesentes etiam mandamus 
dilectis filiis Clero dictae Ecclesiae aliisque ipsius Ecclesiae ratione 
Tibi subditis personis, ut ipsi Tibi pareant et obediant, alioquin 
poenas quas statueris in rebelles ratas habebimus et faciemus, 
auctore Domino, observari. — Et insuper ut statum tuum iuxta Car- 
dinalatus sublimitatem et splendorem decentius tenere et expen- 
sarum onera, quae Te iugiter de necessitate subire oportet, facilius 
perferre valeas, non ad tuam vel alterius pro Te Nobis oblatae 
petitionis instantiam, sed Motu proprio et ex mera nostra libera- 
litate, tecum, ut etiam postquam in vim praefectionis eiusmodi 
pacificam possessionem regiminis et administrationis dictae Eccle- 
siae SS. Vitalis, Gervasii et Protasii illiusque bonorum (si quae 
sint) assecutus fueris, una cum ipsa, quamdiu illi praefueris, Epi- 
scopali Ecclesia Cracovien., cuius ad praesens Praesul existis, nec 
non omnia et singula officia etiam Romanae Curiae caeteraque 
beneficia ecclesiastica, ut prius, et quoad vixeris, retinere aut ius 
tibi in illis quomodolibet competens prosequi et non deductum 
deducere, пес non quoscumque proventus ecclesiasticos loco pen- 
sionum annuarum ef quaseumque pensiones annuas similiter et 
quoad vixeris percipere, exigere, levare ac in tuos usus et utilita- 
tem convertere libere et licite valeas, Nostra (quatenus opus sit) 
et Cancellariae Apostolicae regula. — De exprimendo vero annuo 
valore Beneficiorum per promotos ad Ecelesiarum regimina obten- 
torum in dispensationibus concedendis super illorum retentione, 
alioquin illae non valeant — ae generalium Conciliorum et quibusvis 
aliis Constitutionibus et Ordinationibus Apostolieis, nee non (qua- 
tenus etiam opus sit) praedictarum Episcopalis Cracovien. ac SS. 
Vitalis, Gervasii et Protasii de Urbe aliarumque Ecclesiarum etiam 
iuramento, confirmatione Apostolica vel quavis firmitate alia robo- 
ratis statutis et consuetudinibus caeterisque contrariis non obstan- 
tibus (satisfaetis tamen per Te huiusmodi beneficiorum omnibus 
et singulis oneribus) Apostolica auetoritate, tenore praesentium de 
specialis dono gratiae dispensamus. Decernentes propterea Episco- 
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palem Ecclesiam Cracovien. praefatam, Monasteria, Prioratus aliaque 
beneficia et officia per Te, ut praefertur, obtenta non vacare, Com- 
mendas, administrationes et iura minime cessare, reservationes 
proventuum ac pensiones huiusmodi extinctas haud esse ac irritum 
quoque et inane si secus super his a quoquam quavis auctoritate 
scienter vel ignoranter contigerit attentari. Datum Romae apud 
Sanctum Petrum, anno Incarnationis Dominicae Millesimo non- 
gentesimo secundo, Quinto Idus Iunii, Pontificatus Nostri anno 
vigesimo quinto. 5 
Ita est. 


VINCENTIUS NUSSI, Decanus Pronot Apost. 
SALVATOR FELICI, a Secretis. 


1 


S. P. KS. KARD. LEDÓCHOWSKI 


көзе 


Ledwo się rozeszła smutna wieść о nagłej śmierci J. Em. 
Ks. Kardynała Ledóchowskiego, chcielismy zaraz za spokój 
jego duszy publicznie odprawić uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne. Atoli pokazało się, że obecnie, podczas wakacyi, nie 
można było tego uczynić ani w Kolegium ani na San Se- 
bastianello dla braku asysty i śpiewaków. Odprawialiśmy 
więc ciche Msze święte. Na dzień pogrzebu przybyło jednak 
do Rzymu całe Kolegium polskie i brało udział w eksporcie 
i Mszy św. w kościele św. Wawrzyńca in Lucina. Na po- 
grzeb udali się O. Jenerał i O. Wicerektor. Kolegiaści przy- 
byli na cmentarz osobno popołudniu. 

Nabożeństwo żałobne odprawiono tedy na Mentorelli 
przed cudowną figurą M. Boskiej. 
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W kilka dni po nieodżałowanej śmierci Ks. Kardynała 
otrzymaliśmy od dawnego alumna OO. Zmartwychwstańców 
następujące 


WSPOMNIENIE Z AUDYENCYI 
U KS. KARDYNAŁA LEDÓCHOWSKIEGO 
48° MARCA, 1876. 


Roku Pańskiego 187629, 48° Marca, w Sobotę, w dzień 
Swiętego Kazimierza, Ojcowie Zgromadzenia Zmartwych- 
wstania Pańskiego, w Rzymie onego czasu bawiący, wraz 
z Alumnami Nowicyuszami i Postulantami, klerykami lub na 
kleryków przeznaczonymi, oraz Kolegium Polskie w Rzymie, 
o godzinie 3% po południu, zeszli się pospołu przed mieszka- 
niem Jego Eminencyi Ks. Kardynała Ledóchowskiego, przy 
kościółku St. Marta w pobliżu zakrystyi 58 Piotra, które to 
mieszkanie przeznaczone zwykle bywa dla Archiprezbytera 
Bazyliki Watykańskiej, teraz zaś z rozporządzenia Ojca Swie- 
tego służy naszemu Księdzu Kardynałowi. Jego Eminencya 
już był uprzedzony o naszem przybyciu przez O. Aleksandra 
Jełowickiego i oczekiwał nas o tej godzinie; jakoż wpro- 
wadzono nas do sali recepcyjnej, gdzie stanęliśmy w porządku, 
to jest tak, aby Kolegium było po prawej ręce, Zgromadzenie 
zaś po lewej ręce Ks. Kardynała. Wkrótce wszedł Jego Emi- 
nencya, w towarzystwie księdza Edmunda Radziwiłła, oraz 
księdza Meszczyńskiego, kapelana swego, i pozdrowiwszy nas 
słowami „ Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus « — 
stanął w głębi sali, aby wysłuchać krótkiej przemowy, którą 
miał do niego nasz Ojciec Generał ksiądz Piotr Semenenko. 
Co mnie uderzyło w Jego postawie przy samem wejściu do 
sali, było pokorne skupienie, na zewnątrz nawet się odbija- 
jące, tak że widocznem było, iż wszystkie hołdy, które Mu 
zewsząd składano, jako wyznawcy niezachwianemu . praw 
Kościoła Swiętego, do Boga jednego odnosił. 

O. Generał w kilku słowach przypomniał Księdzu Kar- 
dynałowi, że przed 305" laty, tu w Rzymie był świadkiem, 
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jak sie zawiązywało Zgromadzenie nasze, a przed laty 10! 
czy 12%" sam błogosławił początkom Kolegium Polskiego. 
Teraz za Łaską Bożą i jedno i drugie dzieło wzrosło i usta- 
liło się; i oto przyszliśmy i jedni i drudzy, i Zmartwych- 
wstańcy i Kolegiaści, hołdy nasze złożyć Jego Eminencyi, 
zbudować się widokiem wyznawcy Chrystusowego, i prosić 
o Jego błogosławieństwo. 

Na to Jego Eminencya, zwracając się najprzód do nas, 
w osobie Ojca Generała, oznajmił, jak Mu miło widzieć grono 
tak liczne (stosunkowo) zakonników naszego Zgromadzenia; 
powinszował wierności Łasce Bożej, której to wierności do- 
wodem był Mu samże rozwój Zgromadzenia; zachęcił do pracy, 
do wytrwania na drodze obranej, mówiąc, że dobry .przy- 
kład choćby jednego tylko kapłana, w Winnicy Pańskiej 
wiernie pracującego, daleko zbawienne wywiera skutki i chwałę 
Bogu przynosi. Potem zaś zwrócił się do Kolegium, i tu 
słowa Jego przybrały charakter serdeczniejszy i, że tak po- 
wiem, bliższy, a głos nieraz drżał od wzruszenia. Oto co 
z mowy Jego, do kolegiastów zwróconej, mniej więcej za- 
pamiętałem : 

„ A teraz do was się zwracam i serce moje raduje się 
na widok tylu młodych duchownych Polskich, wychowują- 
cych się tu w Rzymie, pod okiem tego Ojca Swiętego (tu 
głos Jego drżeć zaczął ze wzruszenia); boć tu między Wami 
i moich kilku. Zaprawdę duchowieństwo moje zasłużyło na 
pochwałę i uznanie całego świata katolickiego przez wytrwa- 
łość swoją w obec tego ciężkiego prześladowania. Módlmy 
się za tych mężnych wyznawców, aby i nadal tak trwali; 
ale niezapominajmy także i o tych, nielicznych wprawdzie, 
ktorzy zeszli z drogi Bożej i opuścili nas; o, módlmy się 
za nich, aby się Aniołowie cieszyli, gdy powrócą na łono 
Kościoła. 

„ Zachęcam was bardzo do pilnego korzystania z tego 
pobytu waszego w Rzymie; cieszę się, że was widzę w tak 
petnem. gronie (trzynastu było kolegiastów, a na więcej zdaje 
się, że i miejsca niema jak na teraz), bierzcie wzór z zacnych 
kapłanów, którzy wam przewodniczą, i pracujcie pilnie nad 
udoskonaleniem waszem, abyście byli zdatnymi pracownikami 
w Winnicy Pańskiej. Pamiętajcie jednak, że praca naukowa 
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nie jest najwazniejszem zadaniem waszem; bo jakkolwiek 
wierni maja zawsze prawo, aby sig od kaptana domagaé 
prawdy, to jednak przychodza czasy, w których kaptan wiecej 
nierównie będzie mógł działać czynem i przykładem świąto- 
bliwego życia, niż słowem i nauką. Próżneby były wszystkie 
mozoły i zabiegi około nabycia ukształcenia umysłowego, 
jeżeli nie będziemy mieli ukształcenia serca, jeżeli nie nabe- 
dziemy hartu duszy. O, drodzy moi, nie prędko nastaną czasy 
w którychby kapłan mógł spokojnie sprawować obowiązki 
swoje; czekają nas długie walki i prześladowania, i dlatego 
baczmy abyśmy serca nasze oderwali od wszelkich rzeczy 
ziemskich, od wszelkiej doczesnej pociechy; Бос wewnętrznej 
pociechy nam nigdy nie braknie «. 

Oto mniej więcej, со spamiętałem ; ale martwe pismo 
nie zdoła wyrazić samegoż tonu tej mowy, tonu pełnego 
wzruszenia a zarazem siły i treści, który dusze nasze do głębi 
poruszał i łzy niejednemu z oczu wyciskał. Gdy Ksiądz Kar- 
dynał skończył mówić, uklękliśmy wszyscy i udzielił nam 
swego błogosławieństwa ; poczem sam objawił życzenie 
obejścia do koła wszystkich, zaczynając od naszych Ojców, 
potem do nas młodszych, a nakoniec do Kolegium. Przy- 
toczę tu w krótkości to, co zapamiętałem ze słów, które przy 
tej sposobności wyrzekł do niektórych. 

Najprzód powitał Ojca Aleksandra i wspomniał, że już 
nieraz z nim różne miewał stosunki a nawet zajścia, ale 
dodał: „ famen sine laesione charitatis “. Na co O. Aleksander 
odpowiedział, że takie zajścia miewał nie raz i z Papieżem 
nawet. Po czem Jego Eminencya podziękował O. Aleksan- 
drowi, że mu był przesłał do więzienia swoje „ Listy Du- 
chowne ", mówiąc, że mu przeczytanie tej książeczki wielką 
było pociechą, i dodał: „ na tym egzemplarzu, który przeczy- 
tałem, napisałem własną ręką, że ta książka powinna być 
nietylko, czytana ale często czyżywana w każdej rodzinie 
polskiej, i leżeć na stoliku w każdym domu polskim, i ten 
egzemplarz przesłałem bratu memu ". Na to O. Aleksander 
ukląkł na oba kolana i rzekł: „ A ja w nagrodę za tę po- 
cieche, którą ta książeczka sprawić mogła Waszej Eminencyi 
w więzieniu, proszę, aby mi było wolno w następnem jej 
wydaniu wydrukować na pierwszej karcie też same słowa, 


— 121 — 


przez Nia wyrzeczone, jako pochwale i approbacye “. Na to 
Ksiądz Kardynał: „ O jeżeli tylko to posłużyć może na wiek- 
szą chwałę Bożą i rozszerzenie Jego Królestwa, to i owszem, 
zezwalam jak najchętniej “. 

Przyszedłszy do O. Juliana Felińskiego zapytał, czy zaszła 
jaka zmiana w położeniu Arcybiskupa Warszawskiego, a gdy 
O. Julian odrzekł, że żadna nie zaszła, Kardynał powiedział: 
» Oto dopiero wyznawca, już trzynaście lat na wygnaniu ". 

O. Waleryana Przewłockiego przedstawił O. Generał 
Ks. Kardynałowi jako Prokuratora Zgromadzenia, wskutek 
czego Ks. Kardynał go zapytał, jak też rozszerzone jest Zgro- 
madzenie mianowicie w Ameryce; na co O. Generał odpo- 
wiedział, że mamy tam dwa Kolegia, mianowicie w St. Mary's 
i w Berlinie, oraz różne parafie. Ojcu Leonowi Zbyszew- 
skiemu, gdy mu go przedstawili, Ks. Kardynał nic szczegól- 
nego nie mówił. 

Gdy przyszła kolej na Brata Eustachego Skrochowskiego, 
O. Aleksander wraz z O. Generałem przedstawił go jako 
doktora filozofii, doktora wszech nauk matematycznych, inży- 
niera i budowniczego, który robił karyerę, ale świat opuścił, 
aby do zakonu wstąpić; a O. Aleksander dodał: „ pierwsze 
jego dzieło jako budowniczego służyćby mogło dla wszyst- 
kich nieprzyjaciół Kościoła “. — „A dla czego ", zapytał 
Ks. Kardynał. — „ Bo pierwszem jego dziełem był dom wa- 
ryatów we Lwowie “. 

Jednego z Braci, który już od kilku lat był w Zgroma- 
dzeniu, ale stanął był cokolwiek dalej, zawołał wtenczas O. 
Aleksander i przedstawiając go Ks. Kardynałowi rzekł: „ Oto 
jeden, który już kilka lat jest u nas, ale przez pokorę stanął 
dalej, między młodszymi ". Na to Kardynał: „ O, to jeszcze 
nie pokora, to są dopiero środki, które nas do niej dopro- 
wadzić mogą “. — „A których to środków “ subsumowal 
jak zwykle O. Aleksander, „ Wasza Eminencya tak dobrze 
używałeś, że Cię doprowadziły do najdoskonalszej bo do 
kardynalskiej pokory ". Rzecze Ks. Kardynał: „ prawda, że 
jestem Kardynałem, ale to mi właśnie do pokory przeszkodą 
być może “; a po chwili dodał: „ pokora to prawda “. 

Potem przedstawiono Ks. Kardynałowi księdza Walen- 
tego Lacha, Słowianina południowego z Karyntyi, dyecezyi 
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Laibach, który naonczas był u nas w nowicyacie, a zarazem 
O. Aleksander napomknął, że Biskup z Laibach z całą Ka- 
pitułą udał się był na dworzec kolei żelaznej, aby Jego Emi- 
nencyę w drodze powitać i uczcić, ale Jego Eminencya był 
już dniem wprzódy przejechał. Na to Ksiądz Kardynał polecił 
księdzu Lachowi, aby w imieniu Jego listownie podziękował 
swemu biskupowi za to jego postąpienie, oświadczając mu 
zarazem wyrazy najgłębszego uszanowania, i t. d. 
Następnie przedstawiono Ks. Kardynałowi naszych czte- 
rech Braci Amerykanów: Wilhelma Kloepfera, Teobalda Spetza, 
Józefa Schweitzera i Jana Steffana. Jego Eminencya dowie- 
dziawszy się, że są z Kanady myśłał, że ich językiem ojczy- 
stym jest język francuski; ale mu powiedziano, że są z Kanady 
angielskiej, ale pochodzenia niemieckiego. Mówił tedy z nimi 
po niemiecku, a gdy mu O. Aleksander przedstawił Brata 
Teobalda, jako pięknie śpiewającego, rzekł z uczuciem: 
„ Cantate Domino canticum novum “. Nakoniec przyszła 
kolej na Brata Stefana Bakanowskiego, naonczas postulanta, 
którego zobaczywszy Kardynał obok Amerykanów myślał, że 
do nich należy i rzekł po niemiecku : „ Und dieser ist auch 


von Amerika? “ — » Ale gdzietam auch,“ wpadł O Aleksander; 
„ оп z Podola, z okolic Baru, a nazywa się Bakanowski i ma 
brata kapłanem w Zgromadzeniu “. — „A to może brat 


tego księdza Bakanowskiego, który był missyonarzem w Ame- 
ryce, mianowicie w Texas, a o którym już dawniej słyszałem “. 
— „ Tak, “ odrzekł O. Aleksander, „ a który obecnie jest moim 
Wikarym Missyi polskiej w Paryżu “. 

Tak skończywszy z nami, Ks. Kardynał przeszedł do Kole- 
giastów, a gdy mu przedstawiono O. Stefana Pawlickiego, 
jako Wice-Rektora rzekł, że to już dawna z nim Jego znajo- 
mość. Przechodząc od jednego do drugiego zapytał, jak 
długi jest teraz kurs nauk w Kolegium; odpowiedział O. Stefan, 
że dłuższy lub krótszy, stosownie do tego, jak kto przyspo- 
sobiony do Kolegium przyjeżdża, czy już słuchał teologii, 
czy nie. Na to odrzekł Ks. Kardynał do Kolegiastów : „ Bądź- 
cie pewni, że im dłużej w Rzymie będziecie, tem lepiej dla 
was “. 

Uważałem, że gdy Mu O. Generał przedstawił księdza 
Władysława Tyszkiewicza, przeszedł, ani słowa do niego nie 
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mówiąc; może oprócz innych powodów był także ten, aby 
niczem nie dać okazyi do obudzenia miłości własnej. Swoich, 
których poznał, serdecznie witał, mianowicie księdza Włady- 
sława Gieburowskiego ; zresztą nie pamiętam, aby komu co 
szczególnego mówił. 

Pod koniec naszej audyencyi przybył Ks. Kardynał Mo- 
naco della Valletta, mianowany od Ojca Swietego protekto- 
rem Kolegium Polskiego, a witając się z Ks. Kardynałem Le- 
dóchowskim, rzekł mu: „ Sua Eminenza © il protettore nato 
di questi giovani “; nasz Kardynał ze swej strony wszelki 
honor i cześć składał na gościa swego, tak że między tymi 
dwoma Książętami Kościoła Swietego był un assaut d’humi- 
lité. Wtenczas O. Generał oświadczył, że jest projekt, aby 
Jego Eminencyę Ks. Kardynała Prymasa zaprosić na obiad do 
Kolegium Polskiego, a gdy się od tego wzbraniał, Kardynał 
Monaco rzekł: „ Ale to już rzecz skończona, mówiłem już 
Ojcu Swiętemu: che questi giovani del Collegio Polacco 
vogliono invitare il Cardinale Ledóchowski a pranzo. » Troppo 
giusto, ha risposto il Santo Padre, troppo giusto ". — „Ah, 
se il Santo Padre ha dato la Sua approvazione, sono pronto 
ad ubbidire ", odrzekł nasz Ksiądz Kardynał. I tak sie skoń- 
czyła ona kontrowersya. 

My zaś powróciliśmy do domu, starając się wyciągnąć 
korzyść zbawienną ze wszystkiego, cośmy widzieli i słyszeli. 
Wrażenie zaś ogólne tej audyencyi było, dla mnie przynaj- 
mniej (chociaż wiem, ze i drudzy to wrażenie podzielali): że 
Ksiądz Kardynał każde słowo waży, stara się każdemu po- 
wiedzieć to, co dla niego pożyteczne i odpowiedne, i pilnie 
baczy, aby nikomu nie nie mówić takiego, coby mogło być 
dla niego okazyą do jakiej pokusy, n. p. miłości własnej. I aby 
wszystko jednem słowem streścić: czuć w Nim łaskę i to 
wielką łaskę Bożą. — Za co niech będą Panu dzięki i chwała. 
Amen. 


Pisałem w Rzymie, dnia 929 Marca, 187680 roku. 
u świętego Klaudyusza. 
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Byliśmy pewni, że wszyscy, których Kolegium Polskie 
jakkolwiek obchodzi, życzliwie przywitają ukazanie się naszych 
Roczników. | rzeczywiście z wielu stron dochodziły nas wyrazy 
podziękowania, uznania i zachęty. Przytaczamy n. p. list J. 
Eks. ks. Arcybiskupa Symona: 


Szanowny Księże Wicerektorze Dobrodzieju ! 


Z prawdziwą przyjemnością przeczytałem nadesłane mi 
przez Szanownego Księdza Dobrodzieja ROCZNIKI Kole- 
gium Polskiego w Rzymie, wychodzące pod jego redak- 
cyą, i spieszę podziękować jemu za poznajomienie mnie z tem 
wydawnictwem, odzwierciadlającem do pewnego stopnia 
codzienne życie kochanej naszej młodzieży duchownej, kształ- 
cącej się w temże Kolegium pod czujną opieką Papieży i tro- 
skliwym dozorem Wielebnych Ojców Zmartwychwstańców. 

Jeżeli każdy zakład wychowawczy słusznie budzi interes 
ogólny, bo przygotowuje społeczności nowe siły, to tem 
bardziej obchodzić musi każdego dobrego katolika, a w da- 
nym wypadku każdego dobrego Polaka instytucya, która ma 
na celu dostarczanie naszemu społeczeństwu kapłanów, ho- 
dowanych u źródła katolickiej nauki i w samem środowisku 
życia katolickiego, gdzie następnie i owa nauka najczystszym 
świeci blaskiem i owo życie najsilniejszem bije tętnem, 
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Dlatego też wydawanie Roczników, zaznajamiających 
szerszy ogół z tą zbawienną instytucyą, uważam za bardzo 
pożyteczne i tak Szanownemu Księdzu Dobrodziejowi, jak 
i wszystkim jego współpracownikom z serca życzę jaknaj- 
lepszego powodzenia w tej pracy. 


Rzym, dnia 1 lipca 1902. 


ў FRANCISZEK-ALBIN SYMON 
Arcybiskup Attalii. 


Wiele osób prosiło nas, aby im stale przesyłać Roczniki, 
i to za stosowną prenumeratą. Na to odpowiadamy, że zaraz 
z początku postanowiliśmy wysyłać Roczniki dobrodziejom, 
przyjaciołom i dawnym alumnom Kolegium Polskiego, a to 
bezpłatnie, aby się jeszcze nie krępować przedpłatą, bo nie 
wiemy, jak to dalej pójdzie. Tymczasem serdecznie dzieku- 
jemy tym wszystkim, którzy, nie czekając na zaprowadzenie 
prenumeraty, już teraz łaskawie dopomogli nam datkami na 
pokrycie nie małych kosztów wydawnictwa. 


W imieniu Redakcyi 
Ks. TADEUSZ OLEJNICZAK. С. R. 


KRONIKA = 


(W kronice pierwszego numeru naszych Roczników pominięto 
przez zapomnienie, iż w dniu 29 Marca przybył do Kolegium nowy 
alumn minorzysta Ks. Teodozy Renisz, aby tu w Rzymie ukończyć 
swoje studya). 


mms KWIECIEŃ sg-——— 


8. Wtorek: W dniu dzisiejszym dawał koncert p. August Ra- 
dwan z Warszawy, przyjaciel ОО. Zmartwychwstańców. Ofiarował 
nam dziesięć biletów. Koncert, który się udał Świetnie, tego roku 
miał miejsce w Sala Umberio przy Via della Mercede niedaleko 
M. B. Ratysbońskiej Aby usłyszeć naszego rodaka pianistę, opu- 
ściliśmy lekcyę poobiednią. 

10. Czwartek. -- Dziś na południe przybył do Rzymu i zamie- 
al u nas, były alumn Kolegium z lat 1881 do 1885, a obecny 
Biskup tarnowski, Najprzew. Ks. Dr. Leon Wałęga, wraz z Prze- 
wielebnym IMÓ Ks. Fr. Leśniakiem, kanonikiem kapituły i probo- 
szezem w Tarnowie. Dostojnych gości przyjmowali Najprzew. Ks. 
Arcyb. Zaleski i O. Wicerektor, gdyż O. Rektor był na Mentorelli. 

— Dochodzi nas bardzo smutna wiadomość o dość poważnej 
chorobie, na którą zapadł Jego Em. Ks. Kardynał Ledóchowski. 
Przyczyną było zaziębienie się w kościele św. Krzyża, gdzie J. Emi- 
nencya zbyt długo pozostawał na modlitwie. W pacierzach rannych 
i wieczornych modlimy się o rychły powrót do zdrowia J. Emi- 
nencyi. 

12. Sobota. — Alumn ks. Fr. Lisowski wraca z Mentorelli, do- 
kąd był się udał na dłuższy czas, aby w spokoju przygotować się 
do egzaminu doktorskiego z teologii. 

— O. Rektor udziela z rana w kościele Panien Asumpeyonistek 
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pierwszej Komunii św. księżniczce Teresie Radziwillównie ; po po- 
łudniu zaś chrzci w bazylice św. Piotra synka p. Tadeusza Dachow- 
skiego. (Parafia św. Piotra ma ten przywilej, że można w niej 
chrzeić dzieci urodzone w innych 70 parafiach Rzymu). 

— Powrócił z Nettuno Najprzew. Ks. Arcybiskup Bilczewski. 

14. Poniedziałek. — Alunn Renisz udaje się do szpitala Boni- 
fratrów na wyspie św. Bartłomieja dla poddania się operacyi, ma- 
jącej na celu usunięcie z ramienia wrzodu. 

15. Wtorek. — Zawezwany przez swojego Ks. Biskupa wraca 
do dyecezyi alumn Kolegium, subdyakon ks. Stan. Laurentowski. 
Ubolewamy bardzo nad tem, gdyż Ks. Laurentowski, przez krótki 
czas pobytu między nami, pozyskał sobie serca wszystkich i Prze- 
łożonych i kolegów. Odznaczał się szczególną skromnością i poboż- 
nością, a przykładem swoim był zbudowaniem dla wielu. 

— Dr. De Nicola dopełnił pomyślnie operacyi nad Ks. Reniszem. 

23. Środa. — Uroczystość św. Wojciecha. — W dniu dzi- 
siejszym odbyła się u nas rzadka a wspaniała uroczystość, albo- 
wiem Najprzew. Ks. Biskup Wałęga odprawił w naszym kościele 
Mszę św. pontyfikalną. Część alumnów pod kierunkiem ks. Anto- 
niewicza wykonała piękną mszę na głosy ; druga część z O. Wice- 
rektorem, jako ceremoniarzem, asystowała przy ołtarzu. Odpo- 
wiednie szaty pożyczyliśmy z parafii od O. Liberatego. 

24. Czwartek. — Ks. Prefekt studyów w Uniwersytecie Grego- 
ryańskim O. Michał De Maria S. J. na usilne prośby Najprzew. 
Ks. Ks. Biskupów, które przedstawił O. Wicerektor, zwalnia kilku 
naszych alumnów na dziesięć dni od uczęszczania na wykłady, 
w celu oprowadzania pielgrzymów polskich po Rzymie. 

25. Piątek. — Wyjeżdżają do Neapolu księża Honorski i Li- 
sowski wraz z innymi księżmi, przybyłymi ze Lwowa. 

26. Sobota. — O godz. 5tej z rana przybyła tutaj nasza piel- 
grzymka. Opisujemy ją w osobnym artykule niniejszego numeru. 

— Zamieszkał u nas Przew. Ks. Prałat Federkiewicz z Przo- 
myśla. 

— Panuje u nas w domu influenza. Pierwszy zapadł na nią 
Najprzew. Ks. Arcybiskup Zaleski ; pielęgnował go O. Wiecrektor 
aż i sam jej nie dostał; gdy po tygodniu wyzdrowiał, zachorował 
na dłuższy czas i o wiele ciężej Czcigodny O. Rektor Ks. Czorba. 

30. Środa. — Na osobnej audencyi Ojca św. mieli szczęście 
być alumni Kolegium, księża : Honorski, Nagel, Lisowski, Krzecz- 
kowski i Frankowski. 


1. Czwartek. — Najprzew. Ks. Arcybiskup Ks. Dr. Józef Bil- 
czewski udzielił dziś z rana w naszym kościele Sakramentu Bierzmo- 
wania dwom pannom Mańkowskim, które do tego aktu przygoto- 
wywał dawny nasz spowiednik O. Fr. Lutrzykowski. 

— Dzisiaj w nocy udali się do Neapolu z wielu pielgrzymami 
polskimi księża alumni: Hylon, Krzeczkowski, Rec i Tomaka. 

3. Sobota. — Znalezienie Krzyża świętego. — Od dzisiaj 
rozpoczyna się poobiedni odpoczynek, godzinę trwający od kwa- 
dransu na drugą do kwadransu na trzecią. Różaniec zaś z bene- 
dykcyą jest zaraz po nim o godz. 2 '/,. Ten porządek zachowuje 
się aż do Podwyższenia Krzyża św. w dniu 14 września. 

4. Niedziela. — Najprzew. Ks. Arcybiskup Bilczewski wydał 
dzisiaj obiad dla alumnów. 

5. Poniedziałek. — Opuszczają Rzym i Kolegium Dostojni nasi 
Goście : 

Z rana odjeżdża Najprzew. Ks. Biskup Wałęga wraz z ks. ka- 
nonikiem Leśniakiem. 

Na południe Najprzew. Ks. Arcybiskup Bilczewski i Jego ka- 
pelan ks. Dr. Warszylewicz. 

O godz 5tej odjazd wspólny większej części pielgrzymów. Wie- 
czorem żegnamy Ks. Kanonika Kaszelewskiego z Zakopanego, 
który także u nas dni kilkanaście bawił. 

6. Wtorek. — Dzisiaj ujrzeliśmy nareszcie pierwszy numer 
Roczników Kolegium. Daj Boże, by to wydawnietwo nie ustawało, 
ale owszem rozwijało się na chwałę Bożą i dla pożytku byłych 
i obecnych alumnów Kolegium i coraz Seislejszymi węzłami ich ze 
sobą łączyło ! 

7. Środa. — Św. Stanisława B.i M. Ojciec Wicerektor odprawił 
uroczystą Mszę świętą. Na poludnie more solito obiad trochę lepszy. 

-— Chorują księża Rec i Marini. 

11. Niedziela. — Jego Ekse. Ks. Arcybiskup Zaleski, wielki 
przyjaciel młodzieży duchownej, kazał urządzić wspaniały podwie- 
czorek dla alumnów. 

14. Środa. — Jeden z naszych młodszych alumnów Karol Rye 
z Bostonu poddał się operacyi usunięcia narośli nosowo-gardlanych, 
która doskonale się udała. 

15. Czwartek. — Ks. Franciszek Lisowski, kapłan archid. lwow- 
skiej, zdał w Uniwersytecie Greg. egzamin na doktora teologii. 

16. Piątek. — Zwyczajem u nas przyjętym, Kolegium wydało 
obiad t. zw. « doktorski» z racyi tryumfu naukowego ks. Lisow- 


Ks. Fr. Lisowski 
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skiego. Rekreacya poobiednia przeciagnela sie dluzej niz zwykle, 
a wyśmienita szczerość, radość i wesołość alumnów przyczyniły 
się do uświetnienia tego dnia. 


Ks. Fr. Lisowski urodził się dnia 1 października 1876 w Cie- 
szanowie w Galicyi. Po zdaniu egzaminu dojrzałości w gimnazyum 
jarosławskiem w czerwcu r. 1895, zapisał się na wydział prawniczy 
w Uniw. lwowskim. Czujac jednak powołanie do stanu duchownego, 
następnego roku wstąpił do seminaryum dyecezalnego. Pobywszy 
w niem przez dwa lata, został wysłany do Rzymu w listopadzie 
roku 1898. W Kolegium spędził lat cztery. W pierwszym roku 
poświęcił się wyłącznie filozofii, słuchając drugiego i trzeciego 
kursu i w ten sposób przygotowywał się do studyów teologicznych. 
W roku następnym 1899 przeszedł na wydział teologiczny i to 
zaraz na drugi kurs, uzyskawszy zwolnienie od pierwszego kursu 
z powodu studyum dwuletniego w seminaryum lwowskiem. Na 
wakacye wyjechał do Galicyi i tam z rąk Najprzew. Ks. Arcybi- 
skupa Webera przyjął w sierpniu r. 1900 święcenia kapłańskie. Wró- 
ciwszy do Rzymu, słuchał dalej teologii, a przy końcu roku otrzymał 
bakalaureat z prawa kanonicznego, licencyat z teologii i doktorat 
z filozofii rzymskiej Akademii św. Tomasza, słuchając przedtem 
jej wykładów w każdy czwartek przez dwa lata. Wakacye następne 
spędził z innymi kolegami w willi albańskiej Kolegium Polskiego, 
a podczas nich brał udział w uroczystościach z powodu Koronacyi 
M. B. Mentorelskiej, którą opisał w pierwszym numerze Roczni- 
ków. Wreszcie przy: końcu tego roku szkolnego 1902 ukończył swoje 
studya, zdając doktorat z teologii. Pracę piśmienną pisał dnia 25 
kwietnia ; egzamin ustny miał 15 maja. 


17. Sobota. — Mamy czterodniowe wakacye z powodu Zielo- 
nych Świątek. Na Mentorellę udają się z Najprzew. O. Jenerałem 
księża Nagel (na dłuższy pobyt dla przygotowania się do egzami- 
nów), Lisowski (dla podziękowania Matce Boskiej za pomyślne 
zdanie egzaminu), Pitas i Marini. 

Księża Krzeczkowski i Łukowski jadą do Asyżu i Loreto. 

20. Wtorek. — Nasi alumni wracają ze swych wycieczek, gdyż 
nazajutrz mamy lekcye. 

— W Rzymie i okolicy szaleje ogromna burza. W przystaniach 
Civitavecchia i Anzio-Nettuno utonęło kilka okrętów. 

21. Środa. — Przyjechał na dłuższy pobyt do Rzymu i stanął 
tymczasem w Kolegium Czcigodny Ks. Jan Dobrowolski, Filipin 
z Gostynia w Poznańskiem. 

— Imieniny O. Rektora ks. Konstantego Czorby. 
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28. Środa. — Ks. Władysław Honorski zdaje egzamin na dok- 
tora teologii. 


————*$& CZERWIEC *»—_ 


1. Niedziela. — Obiad doktorski dla Ks. Honorskiego. Zapro- 
siliśmy nań Przew. O. Jenerala i O. Liberatego. 


Ks. Dr. Władysław Honorski urodził się dnia 1 listopada r. 1875 
w Jazłowcu. Gimnazyum kończył w Stanisławowie, a po maturze, 
którą zdał w lipcu 1895 r. wstąpił do seminaryum lwowskiego, 
w którem przebył lat trzy. W listopadzie r. 1898 przybył do Rzy- 
mu razem z Ks. Lisowskim i tym samym co on oddawał się nau- 
kom. Podczas wakacyi 1899 r. przyjął we Lwowie z rąk Najdost. 
Ks. Arcybiskupa Webera subdyakonat i dyakonat, a dnia 6. sierpnia 
tegoż samego roku święcenia kapłańskie. Po raz to pierwszy 
Biskup-Kolegiasta święcił kolegiastów na kapłanów. 
Wróciwszy do Rzymu słuchał z wielkim pożytkiem dalszych nauk, 
tak że opuszcza Kolegium jako bakałarz prawa kanonicznego, 
doktor filozofii św. Tomasza i ostatecznie teologii. 

2. Poniedziałek. — Przyjeżdża do Rzymu i staje u nas w Ko- 
legium Przew. Ks. Kan. Dr. Bandurski, kanclerz konsystorza kra- 
kowskiego, a były alumn Kolegium z roku 1887 i następnych. 

5. Czwartek. — J. Em. Książę-Kardynał Puzyna, który czekał 
na konsystorz papieski we Viareggio nad Morzem Liguryjskiem, 
przybywa do Rzymu po kapelusz kardynalski. J. Eminencya, jak 
zwykle, tak i tym razem zamieszkał w Kolegium. Towarzyszy J. Emi- 
nencyi jako sekretarz Wny Ks. Dr. Frelek, alumn Kolegium z lat 
1894-96. 

7. Sobota. — Idziemy wszyscy wraz z O Rektorem i O. Wi- 
cerektorem do Ambasady austryackiej w Pałacu Weneckim, gdzie 
Ich Em. Ks. Kardynał Puzyna i Ks. Kard. Skrbensky przyjmują 
urzędowo tak zwane visite di calore. J. Em. Ks. Kard. Skrbensky 
raczył bardzo łaskawie wszystkich alumnów zapytywać o pocho- 
dzenie i inne szczegóły. 

— Z Pałacu Ambasady udajemy się na uroczyste nabożeństwo 
żałobne, które odprawia się za ofiary Martyniki w kościele XII 
Apostołów. 

— Nad wieczorem wielki ruch w Kolegium. Główna brama na 
rozcież otwarta — przyjmujemy bowiem prawie całe św. Kolegium 
Kardynałów, którzy składają życzenia J. Em. Ks. Kard. Puzynie. 
Wprowadzali Ich Eminencye do salonu Ks. Kardynała O. Wice- 
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rektor i czterej alumni Kolegium, którzy z powodu rzadkiej tej 
uroczystości mieli jedwabne zielone pasy. 

Odwiedziny te poszczególne bardzo krótko trwały, zwykle nie 
przeciągały się nad dziesięć minut. 

8. Niedziela. — Dziś o god. 10 z rana przybył do Kolegium 
z Watykanu cursor apostolski maestro Vincenzo Benaglia z urze- 
dowem zawiadomieniem o jutrzejszym konsystorzu, na którym ma 
się odbyć włożenie kapeluszy kardynalskich. Przyjmował go J. Em. 
Ks. Kardynał w obecności J. E. Ks. Arcybiskupa Zaleskiego, ks. 
Kan. Bandurskiego, O. Jenerała Smolikowskiego, O. Rektora, O. Wi- 
cerektora, ceremoniarza papieskiego Mons. Marcucci'ego, alumnów 
Kolegium i t. d. Cursor ten, pokłoniwszy się trzy razy ks. Kar- 
dynałowi, tak doń przemówił: « Cras hora decima erit concisto- 
rium in aedibus Vaticanis et Sanctitas Sua imponet Tibi galerum 
rubrum ». Na znak swojego urzędu trzymał gałązkę cierniową, 
zabytek z pierwszych wieków Kościoła iery prześladowań. Wten- 
czas bowiem, cursor, biegnąc po mieście z gałązką cierniową w ręku, 
oznajmiał mające się odbyć w katakumbach zebranie, a Chrześci- 
janie, znając ten umówiony znak, przystępowali nieznacznie do 
cursora z zapytaniem о czas i miejsce zebrania; poganie zaś nie 
mogli niczego się domyśleć. 

9. Poniedziałek. — Konsystorz, na którym Ojciec św. wręczył 
kapelusze trzem Kardynałom. Opisujemy tę uroczystość w osobnym 
artykule. 

10. Wtorek. — Ks. Karol Antoniewicz, prefekt alumnów i stu- 
dent III roku teologii zdał dzisiaj egzamin na doktora filozofii 
w akademii św. Tomasza. 

— Ks. Wojciech Tomaka zostaje bakałarzem prawa kano- 
nicznego. 

— Po południu zebraliśmy się znów wszyscy naokoło Księcia 
Kardynała, aby być obecnymi przy wręczeniu wielkiego kapelusza 
kardynalskiego. O godz. 6 przyjechał tedy Mons. Rafał Scapinelli 
di Lóguigno, rzeczywisty tajny szambelan i szatny papieski, w to- 
warzystwie podszatnego Mons. Gentili i dwóch służących, którzy 
na wielkiej srebnej tacy nieśli kapelusz, dziś z rana na publicznym 
konsystorzu Jego Eminencyi przez Ojca św. włożony. Zbliżywszy 
się do Księcia Kardynała, który stał w otoczeniu Ich Eks. Ks. Arcyb. 
Symona i Ks. Arcyb. Zaleskiego, Mons. Guardaroba w krótkiej fran- 
cuskiej przemowie oznajmił cel swojego przybycia, poczem J. Emi- 
nencya w odpowiedzi włoskiej prosił Monsignora, aby jeszcze raz Oj- 
cu św. podziękował za zaszczyt, który spotyka Polskę całą i dyecezyę 
krakowską przez wyniesienie jej biskupa do godności kardynal- 
skiej. Na dany znak « extra omnes » ceremoniarza Mons. Marcucci'ego 
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opuściliśmy salon, zostawując Jego Eminencye sam na sam z Mons. 
Scapinelli’m, który teraz otrzymywał upominek od Jego Eminen- 
cyi. Dodać tu należy, że urząd rzeczywistego szambelana tajnego 
(cameriere segreto partecipante), jako szatnego (guardaroba di S. S.) 
schodzi obecnie wylaeznie tylko do wreezania kapelusza kardynal- 
skiego, gdyż szatami Ojca św. zajmuje sie rzeczywiście tylko Mons. 
Sotto-guardarobá t. j. podszatny. 

14 Sobota. — Jego Em. ks. Kardynał bierze w posiadanie 
wyznaczony sobie przez Papieża kościół tytularny św. Witalisa, 
o czem osobno piszemy. 

17 Wtorek. — Książę-Kardynał wydaje obiad w Kolegium dla 
kilkunastu osób, które więcej urzędowo brały udział przy wręcze- 
niu kapelusza i przy objęciu kościoła tytularnego. Byli więc obecni: 
Książę-Kardynał ; Ks. Arcyb. Symon; Ks. Arcyb. Zaleski; Mons. 
Dulcet, Passyonista, biskup Nicopoli w Bułgaryi; Mons. Zichy ; 
Mons. Skirmunt; Mons. Caccia; Mons. Scapinelli; Mons. Marcucci; 
O. Jen. Smolikowski; O. Rektor Czorba; ks. kan. Bandurski; 
„ks. Frelek ; O. Wicerektor; proboszcz i wiceproboszez św. Wita- 
lisa; p. prof. Brzeziński i p. Dr. Gattoni, dworzanin Ks. Kardynała. 

19. Czwartek. — Wraca do swej dyecezyi, Ks. Alojzy Hylon po 
ośmiomiesięcznym pobycie w Kolegium. 

Także i Jego Em. Ks. Kardynał opuszcza Rzym. 

21. Sobota. — Kończą się wykłady w Uniw. Gregoryańskim. 

— Po południu zdaje Ks. Nikiel u św. Apolinarego egzamin 
na doktora obojga praw. Profesorowie « plenis votis » przyznawają 
mu ten tytuł, a oprócz tego J. Em. Ks. Kardynał-Wikary Respighi 
nagradza go złotym medalem. 

Ks. Karol Nikiel urodził się w Wilamowicach, dyecezyi kra- 
kowskiej, dnia 19 grudniu 1873 roku. Skończywszy gimnazyum 
w Bielsku, wstąpił do seminaryum krakowskiego, gdzie przebywał 
dwa lata. Poczem przybył w październiku r. 1896 do Rzymu na 
dalsze studya. Podczas wakacyi letnich r. 1899 został wyświęco- 
ny na kapłana. Opuszcza Kolegium nasze jako doktor teologii 
w uniw. Gregoryańskim i doktor in utroque u św. Apolinarego. 

22. Niedziela. — Obiad « doktorski » Ks. Nikla. Są obecnymi 
O. Jenerał Smolikowski i O. Liberati. 

24 Św. Jana Chrz. — J. Eks. Najprzew. ks. Arcyb. Zaleski 
wydaje alumnom podwieczorek na cześć ks. Nikla i innych tego- 
rocznych doktorów Kolegium. 

25. Środa. — Ks. Jan Nagel zdaje u św. Apolinarego doktorat 
z prawa cywilnego. 

Ks. J. Nagel urodził się dnia 17 kwietnia r. 1876. Rychło wstą- 
pił do seminaryum w swojej dyecezyi i mając lat 23 został wy- 
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święcony na kapłana. Dnia 4 listopada 1899 r. przyjechał do 
Rzymu i po dwóch latach złożył egzamin na doktora z prawa 
kanonicznego w lipcu r. 1901. Chciał w następnych dwóch latach 
zdobyć laureę z prawa cywilnego; prosił więc o zwolnienie go 
z trzeciego roku nauk, lecz dziwnym zbiegiem okoliczności Pre- 
fekt św. Kongregacyi Studyów ks. Kardynał Satolli, wyjednał mu 
z własnego popędu podczas audyencyi u Ojca świętego, przywilej 
doktoryzowania się w jednym roku. Za innem zaś szczególnem 
pozwoleniem składał Ks. Nagel wszystkie trzy egzamina per mo- 
dum unius; udaje się na dalsze studya do Fryburga w Szwajcaryi. 
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2. Środa. -- Ks. Marini opuszcza Kolegium, także i ks. Renisz 
dla choroby. 
Ks. Łukowski zdaje egzamin z I. roku teologii. 


4. Piątek. — Ks. Nikiel i ks. Krzeczkowski udają się na kilka 
dni do Neapolu, Pompei, na Capri i t. d. 
6. Niedziela. — Ojciec św. udziela ogólnej audyencyi i bło- 


gosławieństwa na dziedzińcu Belwederu. Idziemy tam wszyscy, 
aby na odjezdnem pokrzepié się widokiem Ojca św. i jego błogo- 
sławieństwem. 

7. Poniedziałek. — Naznaczono na dzisiaj odjazd na wakacye. 
Ks. Arcybiskup Zaleski daje nam pożegnalny podwieczorek. Wie- 
czorem O. Wicerektor odwozi nas na letni pobyt do Albano. Bę- 
dzie tam z nami Najprzew. O. Jenerał, a gościem Jego Eks. Ks. 
Arcybiskup Symon. 


E 


Tym sposobem kończymy rok szkolny 1901-1902 i kronikę jego 
wypadków. Zdaje nam się, że jest to jeden z najpiękniejszych 
w dziejach Kolegium: nie bowiem nie zamąciło spokoju i zgody 
serdecznej, która pomiędzy nami panowała. Nie dziw więc, że 
w tak dogodnych warunkach za łaską Bożą wszyscyśmy sie 
ochotnie garnęli do nauki. W ciągu tego roku było nas ośmnastu 
kolegiastów : trzech krótko bawiło w Kolegium. Jednego odwołał 
do dyecezyi Ks. Biskup ; drugi opuścił nas dla choroby ; trzeci 
z braku powołania do stanu duchownego. Z piętnastu pozostałych 
uczęszczało dwóch na prawo do św. Apolinarego; trzynastu do Gre- 
goryanum, a mianowicie : sześciu słuchało teologii, czterech prawa 
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kanonicznego i trzech filozofii. Z tych piętnastu składało jedenastu 
egzamina, których owocem jest: 5 doktoratów, 2 licencyaty, 4 ba- 
kalaurcaty, jeden egzamin bez stopnia. 

Jedenastu było na bursach. Dwóch było na pól-bursach. Pięciu 


płaciło za swe utrzymanie. 
Ks. T. O. 
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